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Parafia polskokatolicka w Maciejowie uroczyście obchodziła 
złoty jubileusz swego istnienia.

Informację na ten temat zamieszczamy na str. 3
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SZESNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO
Czytanie z Listu św . Paw ia A postola do Efezjan (3, 13-31)
B rac ia : P roszę, abyście  n ie  u p ad a li n a  d uchu  z pow odu  p rz e ­

śladow ań  m oich  za  w as, k tó re  są  ch lu b ą  w aszą. Z  te j to  p rzy ­
czyny zg in am  k o lan a  p rzed  O jcem  P a n a  naszego  Jezu sa  C h ry s­
tu sa , od k tó reg o  b ierze sw e im ię  w szelk ie  o jcostw o n a  n ieb ie  
i n a  ziem i1, aby  d a ł w a m  w ed ług  bogactw  ch w ały  sw ojej, a  za 
sp ra w ą  D ucha Jeg o  w zm ocnić się po tężn ie  w  w ew nętrznego  
człow ieka tak , ab y  p rzez  w ia rę  C h ry stu sa  zam ieszkał w  s e r ­
cach w aszych. A  w y  um ocn ien i i u g ru n to w an i w  m iłości, a b y ś­
cie w raz  ze w szystk im i św ię tym i po jąć  m ogli, ja k  ona je s t roz­
leg ła  i  da leka , w zn io sła  i  g łęboka, abyśc ie  też  m ogli poznać, 
ja k  m iłość C h ry stu sa  p rzew yższa  w sze lk ą  w iedzę  i w  ten  spo­
sób by li n a p e łn ie n i ca łą  pe łnośc ią  Bożą.

A tem u, k tó ry  m ocen je s t uczynić daleko  w ięcej n iż  o to  
p ro s im y  a ib o  po jm u jem y , w ed ług  d z ia ła jące j w  n a s  m ocy: J e ­
m u  n iech  będzie c h w a ła  w  K ościele i  w  C hrystu sie  Jezu s ie  na  
w szystk ie  czasy i n a  w iek i w ieków . A m en.
Psalm  responsoryjny (149, 1-6)
R efren: N iech  cały Kośció ł s ław i S tw orzyc ie la
1. Ś p iew ajc ie  p ie śń  n o w ą  d la  P a n a ;

ch w a ła  Jego  n iech  zab rzm i w  zg rom adzen iu  św iętych ,
2. N iech  K ościół cieszy się  sw ym  S tw ó rcą ; 

n iech  dziec i Boże ra d u ją  się sw o im  K rólem .
R efren: N iech  cały Kościół s ławi S tw orzyc ie la
3. N iech  ch w alą  Jego  im ię  w śród  tańców ; 

n iech  g ra ją  M u n a  b ęb n ie  i cytrze.
4. Bo P a n  w  lu d z ie  sw o im  m a upodoban ie ; 

i zdobi poko rn y ch  zw ycięstw em .
R efren: N iech  cały Kościół s ław i S tw orzyc ie la
5. C hw ała  O jcu  i Synow i 

i D uchow i Ś w iętem u,
6. J a k  było n a  początku , te ra z  i  zaw sze 

i  n a  w iek i w ieków . A m en.
Refren: N iech  cały Kościół s ław i S tw orzyc ie la  
E w angelia w edług św . Łukasza (14, 1-11)

O nego czasu : G dy w  szab a t w szed ł Jezu s  do dom u jednego  z 
p rzedn ie jszych  faryzeuszów , aby  się  posilić , oni Go śledzili.
A oto człow iek  p ew ien  opuchły  s ta n ą ł p rzed  N im . I odpow ia­
d a jąc  Jezus, rz e k ł do  uczonych  w  P ra w ie  1 faryzeuszów , m ó­
w iąc : Czy godzi się w  szab a t u zd raw iać?  A oni m ilczeli. Tedy 
On, do tk n ąw szy  go, uzdrow ił i  o d p raw ił.

I odp o w iad a jąc  rz e k ł do n ic h : Je ś li k tó reg o  z w as osioł albo 
w ół w p ad n ie  do stu d n i, czyż, n a ty ch m ias t n ie  w y c iąg n ie  go w 
dz ień  sobo tn i?  I n ie  m og li M u n a  to  odpow iedzieć.

A p rzy g ląd a jąc  się ja k  p ie rw sze  m ie jsce  w ybierali, p ow ie­
dzia ł zap roszonym  przypow ieść , m ów iąc do  n ich . G dy będziesz 

• zap roszony  na  gody w eselne, n ie  s ia d a jż e  n a  p ie rw szym  m ie js ­
cu, aby  snadź  n ie  był zaproszony  i godn iejszy  od ciebie. A 
w ów czas ten , k tó ry  ciebie i  jego  zaprosił, n adchodząc  rzekłby  
c i: D aj tem u  m iejsce. W tedy byś ze w sty d em  począł o sta tn ie  
m iejsce  zajm ow ać. A le gdybyś był w ezw any , idż, zasiądz  n a  
m ie jscu  o sta tn im , ab y  skoro  n ad e jd z ie  ten , k tó ry  cię w ezw ał 
rzek ł do cieb ie : P rzy jac ie lu , p rzes iądź  się w yżej. W tedy  b ę ­
dziesz m ia ł chw ałę  u  w sp ó łb ie siad n ik ó w : bo każdy, k to  się 
w yw yższa, będzie  poniżony , a  k to  się  un iża, w yw yzszony b ę ­
dzie.

„Czy wolno 
w szabat uzdrawiać...?''

D zisiejsza ew an g e lia  n ied z ie ln a  (Ł k 14,1-11) zaw ie ra  dw a n ie ­
zw yk le  w ażn e  pouczeniia. Z w raca  m ianow ic ie  uw agę n a  obow iązki 
w y n ik a jąc e  z I I I  p rzy k azan ia  Bożego i I p rzy k azan ia  kościelnego 
oraz m ów i o konieczności zach o w an ia  pokory  w e  w szelk ich  okolicz­
nościach. S tosunkow o często  m ów i się  o  pokorze. D la tego  w  ro z w a ­
żan iu  n in ie jszy m  — w  o p arc iu  o fa k t uzd ro w ien ia  człow ieka ch o re ­
go n a  pu ch lin ę  — zastan o w im y  się, ja k  w  św ie tle  n au k i Kościoła 
p rzed s taw ia  się obow iązek zach o w an ia  odpoczynku  n iedzielnego.

* • *

W ydarzen ie , o k tó ry m  m ow a m iało  m iejsce  podczas o s ta tn ie j po d ró ­
ży Z baw ic ie la  do Jerozo lim y . Po  nab o żeń stw ie  w  synagodze, w  k tó ­
re jś  m iejscow ości leżącej na  sz lak u  podróży, n a  zap roszen ie  p rze ło ­
żonego dom u m odlitw y , „Jezus w szed ł  w  szabat do d o m u  jednego  z 
przed n ie js zych  faryzeu szów , aby  spożyć p o s i ł e k ' (Łk 14,lab). W raz 
z n im  zap roszen i zo sta li z ap ew n e , aposto łow ie  o raz  zn am ien its i f a ­
ryzeusze. T ak ie  p rzy jęc ia  w  dzień ’ sobo tn i były  u Żydów  p ra k ty k o ­
w ane. N ie uczynił tego je d n a k  z czystej in ten c ji, gdyż — ja k  do­
w iad u jem y  się z ew angelii — „om  go p o d p a tryw a l i  (Łk 14,lc). 
C hcieli w idoczn ie  zeb rać  dow ody p rzec iw  N auczycielow i z N aza re ­
tu , by m óc G o po tem  oskarżyć. N ie było to  w yd arzen ie  odosobnione, 
gdyż n ieco  w cześn iej (Łk 6,6-11 oraz 11,37) w spom ina  E w angelis ta
o podobnych  w ypadkach .

O k az ja  do tego n ad arzy ła  się w cześniej, n iż  k toko lw iek  m ógł się 
spodziew ać. B ow iem  w  sa li b iesiednej „ zjawił się p rzed  m m  p ew ien  
cz ło w iek  chory na p uch lin ę” (ŁK 14,2). N a W schodzie, gdzie  n aw et 
n ie  zap roszen i m ogli w chodzić  do dom u b iesiadnego , by obserw ow ać 
ucztu jących , w ejśc ie  ta k ie  n ie  zw raca ło  n iczy je j uw agi. I  oto czło­
w iek  ten , stan ąw szy  p rzed  C hrystusem , w  m ilczen iu  p ro s ił go za­
pew n e  o uzdrow ienie .

Z baw ic ie l w iedzia ł, ja k  w ie lk ą  w agę p rzy w iązu ją  żydow scy p rzy ­
w ódcy re lig ijn i do obow iązku  św ięcen ia  szaba tu . Z an im  w ięc p rzy ­
szedł z pom ocą n ieszczęśliw em u, „zapytał u czonych  i fa ryzeuszów ,  
m ó w iąc:  Czy w o lno  w  szabat uzdrawiać , czy  tez  nie? (Łk 14,a). O d­
pow iedz ią  było g łuche  m ilczen ie . J e d n a k  „kto m ilczy ,  ten  zda je  się 
zezw alać  . M ając  zap ew n e  to  na  w zględzie, Jezu s „ujął go (za rękę),  
uzdro w ił  i od praw ił  ' (Łk 14,4). A  p on iew aż  fa ryzeusze  m ilczeli n a ­
dal, Syn Boży p o d k reś lił z nacisk iem , ze uzd row iem e chorego  w 
dzień  św ię ty  w  n iczym  n ie  n aru szy ło  p ra w a  Bożego. O św iadczył bo ­
w iem : „Jeśli osioł lub w ó l  którego z  w as w p a dn ie  do s tudni,  czy  
zaraz, n a w e t  w  d z ień  szabatu, go nie w yc iąg n ie? ” (Łk 14,5). P rzeclez 
z cz łow iek iem  cho rym  n ie  w o lno  obchodzić się gorzej, m z ze zw ie­
rzęciem  gospodarczym . B ył to  dow ód  ta k  dosadny, że faryzeusze  — 
ci m ize rn i s tróże  p ra w a  s ta rozakonnego  — „nie m ogli  mu... dac od­
p o w ie d z i” (Łk 14,6).

Pouczył w  te n  sposób C hrystu s w szystk ich  będących  św iadkam i 
w ydarzen ia , że m iłość b liźniego je s t n ieod łączna  od m iłości Boga. 
D zień  św ią teczny  je s t w p raw d z ie  pośw ięcony  Bogu, lecz n ie  n a ru sza  
go w cale  w y p e łn ian ie  uczynków  m iłości b liźniego. P rzeciw n ie , k aż ­
dy dobry  uczynek je s t jednocześn ie  słu żb ą  Bożą.

* * ♦

D rug im  obow iązk iem  ch rześc ijan in a , w y n ik a jący m  z I I I  p rzy k aza ­
n ia  Bożego o raz  I p rzy k azan ia  kościelnego, je s t zan ie ch an ie  w  n ie ­
dzie le  i św ię ta  ciężkiej p racy  fizycznej. O bow iązek  ten  m a sw o ją  
pod staw ę w  n ak az ie  S tw órcy , k tó ry  — ogłaszając  dziesięć p rzykazań
— pow iedzia ł m iędzy  in n y m i: „Sześć dn i  będziesz pracow ał i  w y k o ­
n y w a ł  w sze lką  sw o ją  pracę, ale siódm ego dnia  je s t  szaba t Fana, 
Boga tw ego: N ie  będziesz (w  t y m  dniu) w y k o n y w a ł  ża d n e j  pracy  
ani ty , ani tw ó j  syn , ani tw o ja  córka, an i tw ó j  sługa, an i tw o ja  ~ - 
żebnica, an i bydło tw oje ,  ani obcy p rzybysz ,  k tó ry  m ie sz k a  w  t w \ ^ i  
bram ach ” (Wj 20,9—10). S u m ien n e  w y p e łn ian ie  tego n ak azu  Bożego, 
użyczyło n arodow i iz rae lsk iem u  n iezw yk łe j siły  m o ra ln e j w  jego n a j­
cięższych czasach.

Jeżeli dzień św ięty  ma osiągnąć cel, dla którego został ustanow io­
ny, należy w  tym  celu w strzym ać się od ciężkiej pracy. U m ożliw ia  to 
bow iem  w yznaw com  C h ry stu sa  n ie  ty lk o  pośw ięcen ie  pew nego  cza ­
su  na  o ddan ie  czci B ogu i za jęc ie  s ię  sp raw am i duszy, a le  rów n ież  
godziw e w y tch n ien ie  p o  ca ło tygodniow ej p racy . D o p rac  ciężkich  za­
licza się p racę  n a  ro li i! w  fab ry k ach , o raz  w szelk iego  ro d za ju  p race  
rzem ieśln icze czy n iek o n ieczn e  roboty  gospodarsk ie  i dom ow e. N ie są 
n im i je d n a k  p race  um ysłow e (nauka, p isan ie , rach o w an ie) oraz a r ty s ­
tyczne  (m uzyka, śp iew , m ala rs tw o ). P rzek roczen ie  tego  n ak azu  bez 
słusznej p rzyczyny  — podobn ie  ja k  opuszczenie M szy św ię te j — 
obciąża sum ien ie  grzechem - śm ierte lnym .

P am ię tać  jed n ek  należy, że dla słusznej przyczyny (jeżeli zajdą  
wyjątkow o w ażne okoliczności), w ykonyw anie ciężkich prac w  n ie ­
dziele i św ięta  obow iązujące m oże być dopuszczone.

U praw nia do tego zezw olenie w ładzy kościelnej czyli dyspenza od 
zachow ania przykazań (Bożego i kościelnego). U zyskać ją  m ozr 
gdy za is tn ie ją  w ażn e  k u  tem u  pow ody, np . zb ió rk a  w ysuszonego si 
n a  lu b  zw ózka zboża w  pogodną n iedzielę  w srod  sło tnego  la ta . Ch 
dzi bow iem  o zabezpieczenie  paszy d la  in w e n ta rz a  oraz z ia rn a  
ch leb  dla ludzi. W  ta k im  w y p ad k u  — po uczestn iczen iu  w e  M szy ś
0 w czesnej po rze — m ogą ro ln icy  w raz  z ro d z in am i w yruszyć 
pole.

N ato m iast na m ocy praw a naturalnego do w ykonyw ania ciężki 
prac w  n iedziele upow ażnia konieczna potrzeba. N ależą tu ta j  w sz 
k ie  p race  n ieodzow ne do u trzy m an ia  życia  jednostek , rodzin  i całego 
spo łeczeństw a, tak ie , k tó rych  n ie  w ykonan ie  spow odow ałoby  w ie lk ie  
s tra ty  m a te ria ln e , w reszc ie  za jęc ia  bezw zględnie  p o trzebne  d la  ch w a­
ły Bożej lu b  ra tow aniia  b liźn ich .

Ja k o  konieczne d la  u trzy m an ia  życia w ym ien ia  się zw ykle p race  
zw iązane z p rzygo tow an iem  posiłku  w  poszczególnych rodzinach , w 
zak ład ach  żyw ien ia  zbiorow ego oraz p ro d u k u jący ch  n a  b ieżące za ­
o p a trzen ie  spo łeczeństw a  w a rty k u ły  żyw nościow e (p iekarn ie , m le ­
czarn ie). Do g ru p y  koniecznych  za liczam y ró w n ież  p racę  w zak ładch  
służby zd row ia , w  k o m u n ik ac ji oraz w  in n y ch  in s ty tu c ja c h  użytecz­
ności pub licznej (poczta, w odociągi, gazow nie, e lek troc iep łow n ie , czy 
w reszcie  p ra c a  w  h a n d lu  spożyw czym  w  określonych  godzinach). P r a ­
cy w  n iedziele  i św ię ta  d o m ag a ją  się  ró w n ież  zak ład y  o ru ch u  c iąg ­
łym  k tó ry ch  za trzy m an ie  i ponow ne u ru ch o m ien ie  po łączone jest 
z w ysok im i kosztam i. W reszcie  jak o  kon ieczne  u z n a je  się  p race  
zw iązane z p rzy g o to w an iam i do uroczystości re lig ijn y ch , po d ję te  a ia  
ra to w an ia  ludzi i ich  d o by tku  w  czasie  pow odzi, p o ża ru  czy też 
z n iezbędnym i p rzy g o to w an iam i do pogrzebu.

T ak  w ięc w łaśc iw ie  p rzeży ta  n iedz ie la  w lew a  w  dusze ludzk ie  n ie ­
p rzeb ran y  zasób energ ii duchow ej i  fizycznej. D aje  ludziom  godzi­
w y w ypoczynek, budzi zapa ł do dalszej p racy , w reszcie  w yw yzsza
1 u sz lach e tn ia  k ażd ą  p racę, choćby n a jb a rd z ie j pow szedn ią  i ciężką. 
W reszcie je s t okazją  do o d d aw an ia  czci B ogu i sp e łn ia n ia  dobrych  
uczynków .

C hciejm y o tym  zaw sze p am ię tać . D ołóżm y też w szelk ich  s ta rań , 
by nasz  w ypoczynek  n ied z ie ln y  i św ią teczny  — sto sow n ie  do n au k i 
Bożej i w sk azań  K ościoła — n a b ra ł w łaśc iw ego  ch a ra k te ru . W ów czas 
korzyści p łynące  z. zach o w an ia  odpoczynku  św iątecznego  s ta n ą  się 
rów n ież  naszym  udziałem .

Ks. JAN KUCZEK

2



Jubileusz parafii polskokatolickiej 
w Maciejowie

Chlebem i solą w itają zaw sze Zw ierzchnika K ościoła przedstaw iciele
Rady Parafialnej

W

Dzień 29 czerwca br., uroczystość św. apostołów Piotra i 

Pawia, pozostanie na długo w pamięci parafian z Madejowa. 

Święcono w radosnym nastroju 50-lecie istnienia parafii. Z 

Warszawy przybył na to święto sam Zwierzchnik Kościoła 

biskup Tadeusz R. Majewski w towarzystwie ks. doc. Edwar­

da Bałakiera. Z pobliskich lubelskich parafii udział w uro­

czystości wzięli: ks. Marcin Tymczak z Gorzkowa, ks. dziekan 

Stanisław Kozal z Żółkiewki, ks. prob. Jerzy Białas z Gru­

dek, ks. prob. Władysław Baran z Lublina, ks. Henryk Mar­

ciniak z Tarnogóry i inni. Uroczystą Sumę w wypełnionym  

po brzegi kościele odprawi! biskup Tadeusz R. Majewski, po 

czym udzielił dziatwie i młodzieży Sakramentu Bierzmowa­

nia i wygłosił podniosłe kazanie po procesji na zewnątrz 

kościoła.

"itozpoczęcie m odłów przed ołtarzem  polowym. W krótce rzęsisty  
deszcz zm usił do w ejścia do św iątyni

Sakram ent B ierzm owania

W ierni i duchow ni w  kornej m odlitw ie przed Panem

Z wielką gościnną podejmował przybyłych gości — za­

równo księży, jak też parafian świeckich — ks. prob. Roman 

Marszałek, dobry duszpasterz, łubiany przez wyznawców, 

utrzymujący wzorowy porządek i czystość w kościele, na 

cmentarzu, na plebanii. Za jego dobrą, ofiarną, długoletnią 

pracę w Kościele, w parafii w Maciejowie, podziękował bis­

kup Tadeusz R. Majewski, życząc Mu i całej Radzie Parafial­

nej, wszystkim wiernym, tak oddanym Kościołowi, błogosła­

wieństwa Bożego na dalsze lata pracy.

J.B.

dokończenie na s. 4
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Poezja religijna

...A że  ku ku łc e  w  leśnej dąbrow ie  
Na k u k u - k u k u  — echo odpowie,
T a k  do m n ie  w raca  z p r z y p ły w e m  
W ołan ie  m o je  ciebie z  oddali.

Z iem i W arm ińsk ie j i M azu rsk ie j oraz 
w nukom  m oim  pośw ięcam

fali

Z e g n a m  ołtarze w  m r o k  ciszy w topione,
W i tra żó w  o k ien  tęczą prześw ie tlone .
Ż egnam  w as w szys tk ich ,  w y  m a łe  anioły,
Zebrane  ko łe m  u  s topn i ołtarza,
Sypiące  k w ia ty  Eucharys ty i  
I śp iewające  p ieśń  o Maryi:

„Królowo K orony  Polsk ie j je s tem , c zu w a m , p a m ię ta m .’’

A  w  słowach  tych  m oc  taka  zaklę ta , w ie lka  i święta,
Ja k  E ucharys ty ja  i  M a tka  Jego  — N ajśw ię tsza  Maryja.
0  M a tko  Polski, g d yb y  w szy scy  razem  
K lę k n ę l i  zgodnie  przed  T w o im  ołtarzem,
T y  byś m iłością jego rozczulona  
Objęła  lud  sw ó j  w  prze jasne  ram iona
1 u zdrow iła  ten  sw ó j  naród cudem ,
Śp iew ając  z  lu dem : J e s tem !  C zu w a m !  P a m ię ta m !

Z iem io  W a rm i i  i Mazur, żeg na m  cię w iersza  os ta tn im  akordem
i serca m o w ą ,

O jczys ta  z iemio , bo tę skn ię  za  tobą.

A uto r

OSTATNI AKORD
Z iem io  kw itną ca  W a rm i i  i M azur  
S tro jna  w  jeziora czys te  ja k  lazur.
Z iem io  praojców, w s i  m alow nicza ,
J u ż  nie za p o m n ę  tw ego  oblicza.
1 chociaż dz is ia j  żegnać cię muszę.
Do tw ych  u ro k ó w  w sza k ż e  powrócę.

Żegnam  kośció łek  w iosk i  Jankow a ,
Którego w ieża  w  z ie leń  się chowa.
P iękn y  kośc ió łek  w śró d  s tarych  drzew ,
W  k tó rych  ro zb rzm iew a  w ciąż  p ta k ó w  śpiew.  
Kościół p rzez  w ie k i  ro zb ud ow a ny  
W  g o tyk  i barok na p rzem ia n  splatany.  
C zerw ien ią  cegły i blendą zdob iony  —

K rzy ż e m  zw ieńczony. .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 167,1
W  opracowaniu bp. M. Rodego

M ku z u roczystością -*  Bożego C iała, ce leb ran s n ies ie  i p u b ­
licznie  pokazuje , prosząc o b łogosław ieństw o, Jezu sa  C hrys­
tu sa  w  » N ajśw iętszym  S ak ram encie  (-» M elchizedech). 
Pub liczne  w y staw ien ia  N ajśw . S ak ram en tu  a le  jedyn ie  w 
kościele (w św iątyn i) zn an e  ju ż  są  i p rak ty k o w an e  w  K oś­
ciele Z achodnim , Ł acińsk im , w  X II w., w tedy  jed n ak  w  tym  
celu  posług iw ano  się k ielichem .

M ontalbetti Jan — (ur. 1897, zm. 1974) — ks. rzy m sk o k a t, 
p ra w n ik  kościelny, a u to r  szeregu p rzyczynków  z zak resu  
sak ram en tó w  św iętych.

M ontalem bert K aro l — (ur. 1810, zm. 1870) — fran cu sk i 
działacz rzym skokato lick i, po lityk , p isarz , p rzy jac ie l Polski, 
d o m agający  się w olności K ościoła w  w olnym  p aństw ie , w o l­
ności ka to licyzm u  o raz  p ra w a  do w olności d la  Po laków  
i Irlandczyków , od 1852 roku  członek  A kadem ii F rancusk ie j. 
J e s t  au to rem  szeregu książek  i w ielu  a rty k u łó w . Tu należy  
w ym ien ić  p rzede  w szystk im  ty tu ły  n astęp u jący ch  pozycji: 
Des in tere ts  catholiąues au X IX «  siecle  (1852), czyli O po s­
tula tach katol ick ich  w  X I X  w ieku ;  Une na tion  en  deuil: La  
Pologne en  1861 (1861). czyli Naród w  żałobie: Polska w  1861 
roku; U Eglise  librę dans l’e ta t librę  (1863), czyli Kościół 
w o ln y  w  w o ln y m  pańs tw ie ;  Le  pape et la Pologne  (1864), 
czyli Papież i Polska.

Montan — ( I w . ;  zm. ok. 180 r.) — to  im ię  człow ieka, k tó ­
ry  w p ie rw  by ł n a  te ren ach  A zji M nie jsze j pogańsk im  dz ia ­
łaczem  re lig ijn y m  i pogańsk im  duchow nym , a  p rzy jąw szy  
ch rześc ijań stw o  w kró tce  począł się uw ażać  i głosić siebie 
n arzędziem  D ucha św.. dz ięk i k tó rem u  w  eksta tycznych  
w iz jach  p ro ro k o w ał p rzedz iw ne  tre śc i i m a jące  nastąp ić  
zdarzen ia , zdarzen ia , k tó re  czek a ją  ludzkość, n ad e  w szyst­
ko w czesny  już  koniec św ia ta , w  k o n sekw encji naw o ływ ał 
do p ro w ad zen ia  b ard zo  surow ego, um artw ionego , życia.

W reszcie ogłosił sieb ie  sam ego D uchem  św., ow szem  ró w ­
nież T ró jcą  św . Z yskał sobie zw olenników , nazyw anych  
m o n t a n i s t a m i ,  oni sam i s ieb ie  nazyw ali też p n e u ­
m a t y k a m i  (gr. p n eu m a  =  duch), ka to lików , innych  
ch rześc ijan , n a to m ia s t n azy w ali oni p s y c h i k a m i  (gr. 
psich > =  dusza). C złonkow ie te j sek ty  p ro w ad z ili su row y  
try b  życia, a  m .in. w ed ług  n ich  n ie  w o ino  było: po raz  d ru ­
gi zaw ierać  zw iązku  m ałżeńsk iego ; kob ie tom  nosić  jak ich ś 
w yszukanych  stro jó w  i ozdób; u rząd zać  zabaw  i p rz e d s ta ­
w ień  albo  w  nich  uczestn iczyć; głosili też i uczyli, że za 
popełn ione  grzechy  ciężkie, śm ierte lne , człow iek n ie  m oże 
od k ap ła n a  o trzym ać rozgrzeszen ia . S ek ta  zo sta ła  po tęp io ­
n a  przez K ościół, ale m o n tan iśc i m im o to  is tn ie li i dz ia ła li 
jeszcze p rzez  k ilk a  w ieków .

M oralizm  — (łac. mos, m oris  =  obyczaj, obyczaju , 1. m n. 
m ores — obyczaje) — to  pogląd, k tó rego  au to rzy  głoszą 
i uczą, że w  św iecie  is tn ie je  p raw o  m o ra ln e , k tó rego  p rz e ­
pisy  obow iązu ją  każdego  człow ieka. P rzec iw n ik am i tego  po ­
g lądu  są  ci, k tó rzy  głoszą, że w  ogóle n ie , is tn ie je  ob iek­
ty w n e  p raw o  m oralne , p rzec iw n ie  każd y  człow iek je s t d la  
sieb ie  sam ego kodeksem  p o stęp o w an ia  i to  tak iego , jak ie  
sam  u w aża  za w łaśc iw e; je s t to  am oralizm , a lbo  też  im m o- 
ralizm . w zg lędn ie  tzw . m oralizm  ind y w id u a ln y , a lbo  in d y ­
w id u a ln a  „m ora lność”. M oralność je s t różn ie  po jm o w an a  w  
zależności od p rzy ję tego  i w yznaw anego  św iatopog lądu . N a ­
p isa liśm y  „m ora lność” w  cudzysłow ie, bo ob iek ty w n ie  je j 
is to ta  po lega w ła śn ie  na  odn ies ien iu  do ob iek tyw nej n o rm y  
m oralności i k o m p arac ji z n ią  czynów  człow ieka, k tó re , bę­
dąc  z n ią  zgodne, są  m oralne , n ie  będąc  z n ią  zgodne, są 
n iem o ra ln e  (-> m oralność).
M oralność — w  teologii i filozofii ch rześc ijań sk ie j, k a to lic ­
k ie j, is tn ie je  dział, albo, ściślej m ów iąc, w śród  innych  n au k  
teologicznych dyscyplina, czyli nau k a , m ów iąca  o dobrow ol-

JA NIN A  MACIEJEWSKA
(lipiec, 1982 r.)
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Z trudnych zagadnień społecznych

POLSCY UCZENI W WALCE Z PIJAŃSTWEM

W ielu  po lsk ich  uczonych w alczy ło  z nad u ży w an iem  alkoholu , p ro p a ­
gu jąc  ab s ty n en c ję . W ojciech Oczko (1537— 1600), w sp ó łtw ó rca  po l­
sk ie j m edycyny  w  dziełach  p isan y ch  po  łac in ie  i po po lsku  n ie  szczę­
dził słów  sk a rg i osobom  n a d m ie rn ie  n ad u ży w ający m  alkoholu , w sk a ­
zu jąc  n a  d es tru k cy jn y  w p ły w  a lkoho lu  n a  człow ieka. W X V I w. M i­
chał Sędziw ój n ap isa ł obszerną  ro zp raw ę  n a  te m a t szkodliw ości p i­
c ia  alkoholu . Jan Jonston (1603—1675) p osiada jący  w szechstronne 
w y ksz ta łcen ie  encyklopedyczne, pozostaw ił po sobie w ie le  p rac  z

dziedz iny  zoologia, bo tan ik i, m inera log ii, m edycyny, filozofii, pedago­
giki i  e tyk i. W śród głoszonych przez  n iego poglądów  spo tykam y 
stw ierdzen ie , że „a lkoho l poży tku  n ie  p rzynosi1, grozi z k ażde j strony , 
zd row ie  zab ie ra  i  do b u rd  do p ro w ad za”.

Stanisław  W awrzyniec Staszic (1755—1826), ojciec po lsk ie j geologii, 
o rg an iza to r n a u k  -i p rzem ysłu , p io n ie r ta te rn ic tw a , działacz po litycz­
n y  i społeczny uża la jąc  się n a d  k rzy w d ą  m ieszczan i chłopów  zw al­
czał p ijań stw o , k tó re  u w aża ł za  pow ód p au p ery zac ji n isk ich  stanów .

Marcin Poczobut-O dlaniecki (1728—1810), as tro n o m  k ró la  S tan is ław a  
A ugusta , człow iek św iatow y, w sp ó łp raco w n ik  K om isji E dukac ji N a ­
rodow ej w y ró żn ia ł się p row adzen iem  przyk ładnego  żyw o ta  i ca łko ­
w itą  ab s tynenc ją .

W  X IX  w. Jędrzej Śniadecki lekarz , chem ik  i pedagog opub liko ­
w ał szereg  ro zp raw  przeciw alkoho low cyh . W w alce  z p ijań stw em  
uw aża ł za n ieodzow ny  w a ru n e k  po p raw y  sytuacji; w szystk ich  w arstw  
społecznych. Józef D ietl (1801— 1878), jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  le ­
k a rzy  dziew ię tnastow iecznych , n azy w an y  ojcem  polsk iego  zdro jo lecz- 
n ic tw a, w  sw oich zasadach  re fo rm y  szk o ln ic tw a  zw raca ł uw agę n a  
u św iad am ian ie  m łodzieży o zgubnych  sk u tk ach  p ijań s tw a . R ów nież 
Ignacy Ł ukasiew icz (1882—1882), w ynalazca  lam p y  na fto w e j głosił 
ab stynencję .

Oskar Kolberg (1814— 1890) fo lk lo ry sta , m uzyk i -kom pozytor w  sw o­
ich p racach  darzy ł sy m p a tią  te  zw yczaje  i obrzędy  ludow e, k tó re  
w o lne  były  od u żyw an ia  alkoholu . P o d k reś lił „w ie lkopo lską  trzeźw ość 
i gorliw ość w  p ra c y ”.

Benedykt D ybowski (1833—1930), w y b itn y  p rzy ro d n ik  i p a tr io ta , za ­
łożył ab sty n en ck ie  to w arzy stw o  „E leu te ria ” k tó rego  był p rezesem  w 
la tach  1902—1904. W ydał książkę „O w p ływ ie  tru n k ó w  alkoholow ych 
n a  organizm  zw ierzęcy  i  lu d zk i” . Był też  rzeczn ik iem  całkow ite j 
ab s ty n en c ji w  m yśl sw ych  w łasnych  słów : „C hcąc przeprow adź. , 
uzd row ien ie  stosunków  naszych  zd row otnych , fizycznych, m oralnycTr' 
i in te lek tu a ln y ch , n ie  m a in n e j drogi* — jak  ab s ty n en c ja  i przez 
ab s ty n en c ję  ca łk o w itą” .

M aria Sklodow ska-C urie (1867— 1964) na leża ła  do tych  sam ych, k tó rzy  
m ieli p e jo ra ty w n y  stosunek  do alkoholu .

Ludwik Bregm an (1865—1941) psychoneuro łog , był au to rem  licznych 
p u b lik a c ji an tyalkoho low ych .

Paw eł G antkowski (1869— 1938), p ro feso r m edycyny, n a  łam ach  „N o­
w in  L ek a rsk ich ” (w P oznan iu ) zam ieszczał liczne pu b lik ac je  o nałogu  
p ijań s tw a . P ro w ad z ił też k u rsy  alkohologii.

T ak  w ięc p rzed s taw ic ie le  św ia ta  naukow ego dobrze przysłuży li 
się sp raw ie  -propagow ania trzeźw ości.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

nych i św iadom ych  czynach  cz łow ieka w  ich zestaw ien iu  z 
n o rm ą  czy z no rm am i m oralności i o cen ia jąca  je, tzn . czy­
n y  człow ieka, ja k o  m ora lne , czy n iem o ra ln e  w  zależności 
od ich  zgodności czy n iezgodności z ow ym i n o rm am i m o­
ra lności. O ile  n a u k a  ta  o p ie ra  się ty lko  o zasady  ludzkiego 
rozu m o w an ia  należy  do filozofii i zw ie się ją  filozo fią  m o­
ra ln ą , a lbo  e tyką. O ile zaś o p ie ra  się o tre śc i — O b jaw ie ­
n ia , i one są  je j m o ty w ac ją  i odn iesien iem  ko m p aracy jn y m  
i kw a lifik a ty w n y m , należy  do teologii i zw ie się teolog ią  
m ora lną . Je ś li czyn człow ieka zgodny je s t z p rzy ję tą  no rm ą 
m oralności zw ie się m oralnym , jeś li zaś je s t z n ią  n iezgod­
ny, zw ie się n iem ora lnym . M oralność czynu w  ch rze śc ijań ­
stw ie  w a ru n k o w a n a  je s t jego zgodnością lub  n iezgodnością 
z na jb liż szą  no rm ą m oralności, k tó rą  jes t n a tu ra  ludzka, a 
w  n ie j n asze  -> s u m i e n i e ,  a  o sta teczn ie  z w o lą  Bożą 
i odw iecznym  p ra w e m  Bożym, u jaw n ia jący m  się w ła śn ie  w  
naszej n a tu rz e  (sum ieniu) i w  p raw ach  n a tu ry  w  ogóle, ale 
p rzede  w szystk im  w  sposób ja sn y  i w yraźny  w  10 p rzy k a ­
zan iach  Bożych (-* D ekalog) i w  dw óch p rzy k azan iach  m i­
łości: m iłości B oga n ad e  w szystko, a  b liźniego, k tó ry m  jes t 
każdy  człow iek, ja k  sieb ie  sam ego (-> e ty k a ; -> teo log ia;
— m oralizm ).

Moran Patryk Franciszek — (ur. 1830, zm. 1911) — to  i r ­
landzk i teolog, działacz re lig ijn y  n a  rzecz w olności k a to li­
cyzm u w  Irlan d ii, w p ie rw  biskup , a, n a s tep n ie  arcybiskup . 
-Jest au to rem  szeregu  dzieł, spośród k tó ry ch  tu  należy  w y ­
m ien ić  n a s tęp u jące : Essays on th e  Origin  of th e  Early Ir ish  
Church  (1861), czyli R o zp ra w y  dotyczące d-awności począ t­
k ó w  Kościoła ir landzkiego; H istory  of the  C atholic ism  D ub­
lin... (1864), czyli Historia ka to l icyzm u  Dublina...; Historical 
S ke tc h  o f  the  persecution u n d e r  Cromvell.  (1865), czyli Z a ­
rys historii p rześ ladow ań za C rom vell’a; Ir ish  Saints in  
Great Brita in  (1879), czyli I r landcy  św ięci w  W ie lk ie j  B r y ­

tanii;  L e ttres  of the A ng lican  re form ation  (1890), czyli P rzy ­
c zy n k i  dotyczące re form acji  anglikańskiej.

M orawski Jan — (ur. 1683, zm. 1700) — nabożny, po lsk i je ­
zu ita , a u to r  w ie lu  asce tyczno -popu larnych  książek , b ro szu r 
i k siążek  do nabożeństw a.

M orawski M arian — (ur. 1846, zm. 1901) — to w y b itn y  po l­
ski jezu ita , teolog, filozof, p isarz , m yśliciel, p ro feso r teologii 
i filozofii n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im , re d a k to r  P rze ­
g lądu  Pow szechnego ;  a u to r  w ielu  cennych  i zaw sze a k tu ­
a lnych  artyku łów , przyczynków , dzieł; neoscho lastyk  (-> 
neoscholastyka). W dziełach  sw oich dow odzi p rzed e  w szy st­
k im  słuszności poglądu, iż m iędzy w ia rą  a w iedzą, rozum em  
a w ia rą , n ie  m a sprzeczności, że — ow szem  — obie te  dzie­
dziny  u zu p e łn ia ją  się i w za jem n ie  się tłum aczą, razem  w zię­
te  u ła tw ia ją  i p o m ag a ją  zrozum ieć sens by tu , życia lu d zk ie ­
go, celow ość w e  w szechśw iecie ; w  efekcie  jed n ak  racze j gło­
si su p rem ac ję  w ia ry  nad  rozum em  niż rozum u n ad  w ia rą . 
S pośród jego  cennego i bogatego  do ro b k u  naukow ego tu  n a ­
leży w ym ien ić  n a s tęp u jące  pozycje: Filozofia i  je j  zadania  
(1877); Celowość w  naturze.  S tud ium  przyrodniczo-filozoficz- 
n e : Co to je s t  h ip n o ty zm  (1889); P od s taw y  e tyk i  i praw a  
(1891; 2 tom y); W ieczory  n ad  L e m a n e m  (1896: w ie le  w ydań  
i tłum aczeń  n a  obce jeżyk i); A n ty s e m i t y z m  (1896); O z w ią z ­
k u  s z tu k i  z  moralnością; N iebo  nocne a dzienne  (1900).

M oreau L u d w ik  Ig n acy  —  (ur. 1807, zm. 1881) — fran cu sk i 
filozof kato lick i, a u to r  k ilk u  c iekaw ych  tem atyczn ie  prac. a 
w śród  n ich  n a s tęp u jący ch : Les Destinees de 1’h o m m e  ou du  
m a i , de l ’ćpreuve  et de la stabil itc  de fu tu rę  (1857), czyli 
Przeznaczenie  człowieka...; Derniers regards sur la  vie..., 
czyli Ostatnie poglądy na życie.  N ad to  p rze tłum aczy ł n a  j. 
fran cu sk i św . A ugustyna : W yznania  i P ań stw o  Boże (O p a ń ­
stw ie Bożym — De c iv ita te  Dei).
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„N ikt nie może dwóm panom służyć"

W E w angelii św . M ateusza  (6, 24-33) zw raca  Z baw ic ie l uw agę, że 
uczeń Jego  „n ie  m oże dw om  panom  służyć”. T oteż w  o p arc iu  o p rzy ­
toczone słow a C hrystusa , zastan o w im y  się  w  n in ie jszych  rozw aża­
n iach  n a d  po łow icznością  i je j p rze jaw am i w  życiu ch rześc ijan in a , 
a także  n a d  koniecznością  k o n sek w en c ji w  życiu ch rześc ijań sk im . 
Syn Boży s tw ie rd za  bow iem  a u to ry ta ty w n ie : „N ik t n ie  m oże dw om  
p an o m  służyć, gdyż a lbo  jednego  n ien aw id z ić  będzie , a  d rugiego 
m iłow ać, a lbo  jednego  trzy m ać  się będzie, a d ru g im  pogardzi. N ie 
m ożecie Bogu służyć i m am o n ie” (M t 6,24). P rzypom nieć  należy, że 
w y rażen ie  „m am o n a” oznaczało u Ż ydów  bogactw o, zdobyte z k rzy w ­
dą b liźn ich . J e d n a k  w  obecnym  kon tekście , gdzie  Jezu s p rzec iw s ta ­
w ia  ten  rzeczow n ik  Bogu, je s t on synon im em  w szystkiego, co je s t 
w rog ie  Bogu.

W przy toczonej w ypow iedzi w  sposób n iezw ykle  kategoryczny  
zw raca  uw agę n a  obow iązek służby Bogu. W słow ach  Jego  za w a rta  
je s t bow iem  w skazów ka, że każd y  ch rześc ijan in  m usi dokonać w y ­
b o ru  m iędzy  Bogiem , a tym , co n ie  je s t Boże. Jeżeli chce być 
uczn iem  Jezu sa , m usi w ybrać  Boga. Zaś w yrazem  tego w y b o ru  b ę ­
dzie  dob row olna  służba k u  w y łącznej Jego  chw ale. Bo ty lko  w ów czas, 
gdy n iep o d z ie ln ie  służym y Bogu, gdy pośw ięcam y M u całe życie w  
n a jd ro b n ie jszy ch  jego p rze jaw ach , m ożem y m ieć ju ż  w  ty m  życiu 
pe łn ą  sa ty sfak c ję , a po  śm ierc i szczęście w ieczne.

SlK or^y n u u jąc  rozpoczętą  m yśl, B óg-C złow iek d o d a je : ,,D lategó po-  
\* 3 h d a m  w a m :  Nie troszczcie  się o życ ie  swoje , co będziecie jedli  
albo co będziecie pili, an i  o ciało wasze, c z y m  się przyodz iew ać  b ę ­
dziecie. C zyż  życie  nie je s t  c zym ś  w ięce j  n iż  pokarm , a ciało n iż  
odzien ie?” (M t 6,25). I słusznie. Bo tro sk i o sp raw y  m a te r ia ln e  n ie  
pow inny  ta k  abso rbow ać człow ieka, żeby za trac ił poczucie h ie ra rch ii 
p raw dziw ych  w arto śc i. Z achę tą  do zach o w an ia  u m ia ru  są  p rzyk łady  
ze św ia ta  ro ś lin  i zw ierzą t, k tó re  chociaż „nie pracują ani przędą"

„N ikt nie m oże dwom panom służyć (...) N ie m ożecie Bogu służyć i Ma­
m onie” (Mt 6, 24)

(M t 6,28b) oraz „nie sieją ani żną, an i zb iera ją  do g u m ie n ” (M t 6,26a), 
p rzecież O jciec n ieb ie sk i p rzyodziew a je  i  żyw i. C złow iek zaś w  h ie ­
ra rc h ii s tw o rzeń  z a jm u je  w yższe m iejsce.

*  *  *

N ieszczęściem  w spółczesnego człow ieka, a  zw łaszcza uczn ia  C h ry ­
stusow ego, je s t połow iczność. O na bow iem  n ie  pozw ala  w łaśc iw ie  
M u służyć, w b re w  p rzezn aczen iu  i celow i człow ieka. T ak ich  „p rze ­
połow ionych  c h rze śc ijan ” w idz im y  dziś dużo. M ówi się  o  n ich  p o ­
w szechnie, że „P an u  Bogu p a lą  św ieczkę i d iab łu  o g a rek ” . O ni też  
są  n a jw ięk szą  k lę sk ą  w spółczesnego ch rześc ijań stw a .

Czy i m y  n ie  na leżym y p rzy p ad k iem  do ich  szeregów ? O dpow iedź 
zn a jd z iem y  ła tw o , jeże li p rzy p a trzy m y  się k ilk u  choćby ob jaw om  
„połow iczności d u ch o w e j”. N ajczęstszym  je j o b jaw em  — ta k  zdecy­
do w an ie  p o tęp io n e j p rzez  P an a  Jezu sa  — je s t n iek o n sek w en cja  
ch rześc ijań ska . W iele m ożna przy toczyć je j p rze jaw ów .

C zęsto s łucham y  słow a Bożego, uczestn icząc w  cotygodniow ych  k a ­
zan iach  i rek o lekc jach , a le  n ie  zaw sze s to su jem y  się do tego, co 
słyszym y. P o d k reś lam y  w szędzie, że jes teśm y  w yznaw cam i C hrys­
tu sa  zap o m in a jąc  rów nocześn ie , że n a jlep szy m  tego  dow odem  je s t 
m iłość b liźniego. Ś w iadczą  o ty m  sło w a  Z baw ic ie la : „P o  t y m  w szyscy  
poznają, żeście u c zn ia m i  m oim i,  jeś li  m iłość  w z a je m n ą  m ieć  będzie ­
cie” (J 13,35). P o d trzy m u jem y  jeszcze — p rz y n a jm n ie j n a  zew n ątrz
— rodzinę , jak o  p o d staw o w ą  k o m ó rk ę  społeczną. A le czy rod z in y  
nasze d o ch o w u ją  w iern o śc i p ra w u  B ożem u? Czy racze j w  rodz inach  
naszych  n ie  pozosta ły  jed y n ie  w sp o m n ien ia  i pozory  życia ch rześc i­
jańsk iego . S am i sob ie  n a  to  odpow iedzm y.

Innym , rzu ca jący m  się w  oczy o b jaw em  połow iczności ch rześc i­
jań sk ie j, je s t pobożność zew n ę trzn a  bez tre śc i w ew n ę trzn e j. P o stę ­
p o w an ie  tak ie  je s t p raw d z iw ą  k lęską , sze rzącą  się  w  szeregach  w y­
znaw ców  C hrystusa . R ów nocześn ie  je s t to  p la m a  na szacie  O b lu b ie ­
nicy C hrystusow ej — K ościoła św iętego  — zn iech ęca jąca  do w ia ry  
tych. k tó rzy  p a trz ą  i sądzą  pow ierzchow nie . N ie należy  w ięc o s ła ­
n iać  te j fa łszyw ej pobożności, lecz w y tykać  ją  na  każdym  kroku . 
..Pobożność’1 ta k a  p ię tn u je  sam  Bóg, m ów iąc : „T en lu d  czci m nie 
ty lko  w argam i, a le  serce jego daleko  jes t ode m n ie”. D obrze w ięc b ę ­
dzie, jeś li ow ocem  dzisiejszego ro zw ażan ia  będzie  so lidna  p ra c a  nad  
w y tęp ien iem  p rzy n a jm n ie j tych  dw óch p rze jaw ó w  n ap ię tn o w a n e j 
przez Boga połow iczności.

Z astanow iw szy  się nad  ob jaw am i połow iczności, w a rto  tak że  p rz y j­
rzeć. się je j ocen ie  przez Boga i ludzi. O jciec p rzedw ieczny , k tó ry  
przez u s ta  sw ego  jedno rodzonego  S yna s tw ierd z ił, że „nikt nie m oże  
d w o m  p a n o m  s łu żyć” (M t 6,24a). żąda od n a s  ca łe j naszej is to ty / 
B ow iem  w  sw ym  p rzy k azan iu  m iłości jednoznaczn ie  n a k a z u je : „Bę­
dziesz m iłował,  Pana, Boga swego, z  całego serca sw ego  i z  całej 
d uszy  sw o je j  i z  całej m y ś l i  sw o je j” (M t 22.37). A skoro  Bóg żąda 
całego serca  ludzk iego  i całe j jego duszy, w yk lucza  rów nocześn ie  
w szelką połow iczność. D zielen ie ' serca  m iędzy Boga i m am onę n ie  
m oże m ieć m iejsca  u ch rześc ijan in a .

By zaś b a rd z ie j jeszcze obrzydzić  n am  połow iczność w  Jego  służ­
bie. n ie  z aw ah a ł się Bóg posłużyć n iezw ykle  d ras ty czn y m  p o ró w n a­
niem . B ow iem  w  księdze O b jaw ien ia  św . J a n a  zam ieścił słow a: 
,.Obvś był z im n y  albo gorący! A  tak, żeś  letni,... w y p lu ję  cie z  ust  
m o ic h ” (Ap 3.15a-16). A czy m oże być n a  coś p rzy d a tn e  i  coś w a r te  
to, co je s t w y rzu co n e  i „w y p lu te  z u s t B ożych” ? O sądźm y sam i!

A le i ludzie  m a ją  sw o je  zdan ie  o połow iczności w  służb ie  Bożej. 
Z dan ie  to  w yraża  się zazw yczaj w  dosadnym  p o tęp ien iu  po łow icznoś­
ci nrzez ludz i rozum nych  i m yślących. W szyscy oni n ie  ty lko  cen ią  
jed n o stk i zdecydow ane i kon sek w en tn e , a le  o d rzu ca ją  jak o  „śm ieci 
lu d zk ie”, ch rześc ijan  n iezdecydow anych  i chw iejnych . R ów nocześnie 
cen ią  ludz ie  tvch. k tó rzy  id ą  p rzez  życie ..z o tw a rtą  p rzy łb icą” , 
k tó rzy  służą B ogu śm iało  i bez og ląd an ia  się n a  p raw o  i lew o. 
W p raw d zie  n ie raz  sam i n ie  m a ją  odw ag i p rzec iw staw ić  się zm an ie- 
ro w an e l oDindi pub licznej, zezw ala jące j na  dw ulicow ość w  służb ie  
Bożej. P o tra f ia  je d n a k  w łaśc iw ie  ocenić tych , k tó rzy  trz y m a ja  się 
w  życiu zasady : ..O pin ia  n a  czw arty m  m iejscu . M usim y dbać  (n a j­
p ierw ) o Boga. o  honor, o sw ych  przy jac ió ł, a potem , o ile  to  w arto ,
o t^ k  zw an ą  o p in ie” (M. R odziew iczów na: „ Je ry h o n k a ” — W arszaw a 
1905. t. I. s tr. 129).

* * *

Z astan a w ia jąc  sie n ad  poruszonym  w  n in ie jszy m  ro zw ażan iu  p ro b ­
lem em . A dam  M ickiew icz n ap isa ł znam ien n e  s łow a:

..C złow iek je s t u rzęd n ik iem  w ysokiego  stan u ,
C ały św ia t jem u  służy , a on ty lko  P a n u ” .

S koro  w iec p rzez  p rzy jęc ie  C h rz tu  św iętego  zaciągnęliśm y  się do 
służby  Bożej, s ta ra jm y  się p rzez  ca łe  życie dochow ać w  te j s łużb ie  
w ierności, bez o g ląd an ia  się  za  in n y m  panem . Bo ty lk o  „k to  (w te j 
służbie) w y trw a  do końca, ten  b ędz ie  zbaw iony” .

Ks. JA N  KUCZEK
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W polskiej kulturze narodow ej w ażne m iejsce zajm uje sztuka lu ­
dowa, która została uznana za jeden z podstaw ow ych, a  w łaściw ie  
głów nych elem entów  naszego dorobku kulturowego. W szyscy znam y  
i podziw iam y pieśni i tańce regionalne, zachw ycam y się bogactwem  
strojów  ludow ych, zdobnictwem , architekturą. Z zainteresow aniem  
czytam y, bądź — jeśli jest po tem u okazja — oglądam y ludow e 
obrzędy. W szystko jest tak bardzo barwne, sw ojskie, urzekająco  
piękne...

R ozm awiam y dziś z przew odniczącym  Rady Centralnego Związku  
„C epelia”, Prezesem  Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i A rtystyczne­
go im . Stanisław a W yspiańskiego w  K rakow ie, a jednocześnie laurea­
tem  nagrody kultury m iasta Krakow a — panem  BRONISŁAWEM  
KURKIEM.

— Od jak daw na zajm uje się Pan propagowaniem  tw órczości lu ­
dow ej?

— Ju ż  dość długo. Z an im  zw iązałem  się ze S pó łdzie ln ią  R ękodzie­
ła  L udow ego i A rtystycznego  im . S tan is ław a  W ysp iańsk iego  w  K ra ­
kow ie, p raco w ałem  w  K om isji K u ltu ry  M iejsk ie j R ady  N arodow ej. 
W ielki n ac isk  k ład łem  zaw sze n a  rozw ój p am ią tk a rs tw a , działalność 
k u ltu ro w ą  w  fo rm ie  w y tw ó rs tw a  ludow ych  a rty stów . T oteż z w ie lk ą  
rad o śc ią  p rzy ją łem  p rzy zn an ą  m i nag rodę  k u ltu ry  m ia s ta  K rakow a. 
B yło to  p rzecież d la  m n ie  ogrom nym  w y różn ien iem  i zaszczytem .

— W e w szystkich sklepach „C epelii”, na obszarze całego kraju, 
spotykam y piękne gobeliny, kilim y, lalki ludow e, a z ich metek  
dow iadujem y się, że zostały w yprodukow ane w łaśn ie przez Spół­
dzieln ię Rękodzieła Ludowego i A rtystycznego im. Stanisław a W ys-

U rzekająco  b a rw n e  s tro je  k rak o w sk ie  cieszą się ogrom ną p o p u la rn o śc ią  
zarów no  w k ra ju , ja k  i poza jego g ran icam i

G obelin w yk onyw any dla polsk iej placów ki w Chicago, W idzimy tu 
K. Pułaskiego, sk ładającego raport W aszyngtonowi. Z djęcie gobelinu zro­
bione było w trakcie jego tkania

W KOLORZE
Wywiad z laureatem nagrody 

kultury miasta Krakowa

piańskiego w  K rakowie. Jakie form y działalności reprezentuje Spół­
dzielnia, którą Pan Prezes kieruje?

— T rzeba podkreślić , że je s t to  S pó łdz ie ln ia  typow o cepeliow ska. 
W szystko w y tw arza  się w p raw n y m i ręk am i ludzk im i. W ykonujem y 
tk a n in y  a rty s ty czn e  — za ró w n o  kilim y, jak  i gobeliny. S am ych k il i­
m ów  dosta rczam y  około 12 tys. m 2 rocznie. P ro d u k o w an e  są  one 
p rzez  w ysoko  w y k w alifik o w an y ch  tkaczy. N a podstaw ie  w łasnych  
obserw acji m ogę s tw ierdz ić , że ludzie  m ieszka jący  n a  w si'są  n iezw ykle  
uzdo ln ien i w  k ie ru n k u  tk ac tw a . Ich palce  — z pozoru  dość sztyw ne
— św ie tn ie  ra d z ą  sobie z p rzep la tan iem , w iązan iem  i kom p o n o w a­
n iem  w zorów  k ilim ow ych. N asze gobeliny  w y k o n u ją  abso lw enci szkół 
p lastycznych .

Do c iekaw szych  p rac  z g ru p y  tzw . tk a n in  a rtystycznych  zaliczyć 
n iew ą tp liw ie  na leży  k u rty n ę  w y k o n an ą  d la  T ea tru  N arodow ego  w  
W ielkim  T ernow ie  w  B u łgarii (daw na  sto lica  B u łgarii), o w y m ia ­
ra c h  9,60 m  X  12,60 m, będ ącą  a lego rią  w alk i n a ro d u  bułgarsk iego . 
N a gobelin ie  ty m  m ożna się doliczyć aż 156 postaci. U dołu tk a r^ n y
— sceny średn iow ieczne, zaś u  góry  — m arty ro lo g ia  h it le ro w y  h 
obozów  ko n cen tracy jn y ch . J a k b y  zza ty ch  scen m ęczeńsk ich  spog lą ­
d a ją  n a  w id z a . „a legoryczne” oczy n a ro d u  bu łgarsk iego . K u rty n ę  tę  
w ykonalno w  ta rn o w sk im  oddzia le  gobelinów ’.

J a k o  ciekaw ostkę  dodam  tu  jeszcze, że słynne tk a n in y  persk ie  zszy­
w ano, zaś naszych  w spółczesnych  gobelinów , n a w e t o  dużych ro z ­
m iarach , n ie  zszyw a się, lecz tk an e  są n a  d ługich  k ro sn ach  (d łu ­
gości 10 m etrów ).

N ajsły n n ie jszy  d z ia ł tk a n ia  gobelinów  zn a jd u je  się w  T arnow ie , 
zaś w  W iśniczu — oddział k ilim ow y. Poza tym , posiadam y w ie le  od­
działów  i p raco w n i tk a c tw a  artystycznego , m .in. S ko lm ielna , R adzi- 
szów, T a rn aw a  i inne. O orócz tego  is tn ie je  12 naszych  ośrodków  tzw . 
k ilim ow ych  w  w o jew ó d ztw ach : b ie lsk im , k rak ow sk im , now osądec­
k im . W ielu też  z naszych  rękodzie ln ików  p ra c u je  w  m ałych, k ilk u ­
osobow ych p racow n iach , czy też w  w arsz ta tach  dom ow ych.

G obeliny  ze Spó łdzie ln i im. St. W ysp iańsk iego  p iękn ie  p rezen tu ją  
się w  zaby tkow ych  w n ę trzach  zam kow ych czy pałacow ych. I ta k  w  
zam ku  w  B aranow ie  w isi n a  śc ianach  „12 k siąg  P a n a  T adeusza” — 
gobelinów  w y k onanych  przez naszą  Spółdzieln ię. W  te j chw ili w y ­
sy łam y w ła śn ie  n a  w y staw ę  do K arłow ych  W arów  w  C zechosłow acji 
12 now ych, p ięknych  gobelinów  M ogą P an ie  zabaczyć jeden  z n ich . 
p rzed s taw ia jący  scenę z „P an a  T adeusza” , k tó ry  m ożna by nazw ać 
..M arzen ie’'. u trzy m an y  w  tonac ji zieleni i tu rk u su . no tab en e  — gobe­
lin  bard zo  okazały.

— Istotnie, gobelin bardzo subtelny, zarówno w tonacji barwnej 't 
i w  w ym ow ie plastycznej. Prosim y jeszcze o kilka słów  na t e ^ i t  
innych działów...

— T em at jest’ bard zo  rozleg ły  i bogaty. T ru d n o  z referow ać w  k ilku  
zdan iach  dzia ła lność  naszej „C epelii” . No, ale spróbuję... P osiadam y 
b o g a ty  dzia ł tk a c tw a  różnego  — użytkow ego. Zaliczyć tu  m ożna dy ­
w an y  fu trzan e , b ieżniki, serw ety , n a rz u ty  na  tapczany , poduszki, 'itd .

W K rak o w ie  posiadam y  2 sk lepy  firm o w e: „C raco v ian a” (p am ią t­
k a rsk i) i „K ob ierzec” (głów nie tk an in y  arty sty czn e  i ludow e). W krótce 
o tw ie ram y  „B azar L udow y”, gdzie będzie sp rzed aw an a  odzież lu d o ­
w a ad ap to w an a  n a  codzienny  użytek . T akże w  D om u Polonii, p rzv  
R ynku  G łów nym , z n a jd u je  się p row adzona  przez  n a s  g a le ria  tk a n in y  
a rty s ty czn e j, a w ięc  k ilim ów  i gobelinów  (tem aty k a  g łów nie k ra k o w ­
ska). w  sali im . S tan is ław a  W yspiańskiego. J e s t tam , n a  m iejscu , 
p u n k t sprzedaży. W  In s ty tu c ie  B adań  P o lon iinych  U n iw ersy te tu  J a ­
g iellońsk iego  w  K rak o w ie  cieszy oczy zw iedzających  rów n ież  nasz  
gobelin  o tem aty ce  p o lon ijne j, a  m ianow icie : ..P ierw si osadnicy  p o ls­
cy w  s tan ie  W irg in ia .”

Dzięki s ta łvm  k o n tak to m  z k rak o w sk im  O ddziałem  T ow arzystw a  
Ł ączności z P o lon ią  Z ag ran iczną  ..Po lon ia" o trzy m u jem y  w ie le  za­
m ów ień  zza g ran icy  na  n asze  w yroby.

— Pan Prezes — jak w iem y — jest członkiem  Prezydium  T ow a­
rzystw a Łączności 7. Polonią Zagraniczną „Polonia”. Oddział w  K ra­
kow ie, i otrzym ał Pan odznakę zasłużonego działacza kultury?

— T ak je s t w  istocie. M usze przyznać, że dzięki s ta łvm  k o n ta k ­
tom  z T ow arzystw em  „P o lo n ia” w iem y  o w ie lk im  za in te resow an iu  
Polonii zag ran icznej k ra je m  ojczystym  i w szystk im , co Dolskie, a 
w ięc i pam ią tk am i z Polski, s tro jam i ludow ym i. Spó łdzie ln ia  im 
W ysp iańsk iego  je s t p o ten ta tem  w zak res ie  s tro jó w  ludow ych — jes t 
to  nasz olbrzym i: dział p ro d u k c ji. P ro d u k u jem y  se tk i sz tuk  m iesięcz­
n ie  ub io rów  z różnych reg ionów  k ra ju . N ajw ięce j w e rs ji — bo aż 17
— po siad a  s tró j k rakow sk i. W ykonan ie  s tro jów  k o n su lto w an e  je s t
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z M uzeum  Etnografi^znj-m . S tro je  ludow e szy jem y usługow o, do 
h a n d lu  i n a  ek sp o rt. S porządzaliśm y  u b io ry  reg io n a ln e  na zam ów ie­
n ie  zespołów  fo lk lorystycznych , a  ta k ż e  do film ów , tak ich , ja k  J a ­
nosik” czy „W esele”.

P row adzim y  też  inne  dzia ły : S ztandarów , P a m ią tk a rs tw a  L udow e­
go. Je s te śm y  w zasadzie  na jw ięk szy m  w yk o n aw cą  sz tandarów . W 
p rodukcji te j n a jw ażn ie jszy  jes t, oczyw iście, haft. N o i w reszcie  n a ­
sze ukochane la lk i ludow e, ta k  w ysoko  ocenione n a  m iędzynarodo ­
w ych k o n k u rsach  la lek  regionalnych...

— G łów na nagroda: Złote P aw ie Pióro, na konkursie — o którym  
Pan Prezes w spom niał — przypadła w łaśn ie Spółdzielni im. W ys­
piańskiego. Sam  pom ysł zorganizow ania m iędzynarodowego konkursu  
na lalkę regionalną zrodził się  blisko dziesięć lat tem u, przy ul. Sw. 
Katarzyny w  K rakow ie, gdzie m ieści się  Zarząd Spółdzielni im . W ys­
piańskiego. Czy to Pan był autorem tego znakom itego zam ierze­
nia?

— M uszę sk ro m n ie  p rzyznać  się do  tego. L alk i ludow e za jm u ją  
szczególne m iejsce  w  p ro d u k c ji naszej Spółdzieln i. Ten dzia ł posiada  
ba rd zo  bogatą, w ie rn ą  dokum en tac ję , zgodnie z n o rm am i i za łożen ia ­
m i etnograficznym i. W szystko, co dotyczy lalek , k onsu ltow ane  je s t 
ze spec ja lis tam i. D otychczas op raco w an o  60 reg ionów  w Polsce. 
A k tu a ln ie  t rw a ją  p rzygo tow an ia  do u tw o rzen ia  M uzeum  L alek  R e­
gionalnych  (w ram ach  odbudow y K rak o w a  p rzygo tow yw any  je s t 
b u dynek  d la  M uzeum ). D otychczas zeb ra liśm y  około 800 eksponatów  
la lek  zag ran icznych  i bard zo  bogaty  zestaw  polsk ich  la lek  d la  p rzy ­
szłego M uzeum . O sobliw ością są  la lk i z Indiii (36 sztuk), T a jlan d ii 
(ponad  50 sztuk), Indonezji, N epalu , M eksyku, Irak u , H iszpanii itd . 
W  w ie lu  k ra jach , n ie  ty lko  w  Polsce, o rgan izow ane są w y staw y  la lek  
reg ionalnych , dokąd  w ysy łam y tak że  i. nasze, polskie, M .in. w y staw a  
la lek  ludow ych z całego św ia ta  p rezen to w an a  je s t w  N ow ym  Jo rk u  
(w S ta tu le  W olności), a tak że  w  M uzeum  w  Szw ecji.

— Kończy się już czas naszego spotkania. Mamy nadzieję, że jesz­
cze 1 .  raz pow rócim y do rozm ów  na tak piękny tem at, jakim jest 
..Cep. ,<a”. tem at n iezw ykle obszerny i nigdy n ie nużący. Serdecznie 
dziękujem y Panu Prezesow i za rozm owę i życzym y w ielu  sukcesów  
w pracy zaw odow ej, ocalającej od zapom nienia sztukę ludową.

Rozm awiały: MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
i EWA STOMAL

l iu i ly n a  w T e a tr /e  rMaruaowym w W ielkim  T ernow ie  (daw na sto lica) w B ułgarii. J e s t  to 
w span ia łe  dzieło tk aczy  z T a rn o w a , o im p o n u jący ch  ro z m ia ra c h : 9,60 m X 12,60 m . G obelin  
p rzed staw ia  (w fo rm ie  a legorii) m ęczeństw ’0 n a ro d u  bu łg arsk ieg o

■ ■ ■ ■ ■ H i

W okół pom nika  A. M ickiew icza, p rzy  S u k ien n icach  w K rak o w ie , co ro 
ku k rak o w scy  tw ó rc y  p re z e n tu ją  p iękne szopki



Obowiązki szkolne... rodziców
W aru n k i szkolne, try b  p racy  i odpoczynku, sam  proces 

uczen ia  się — w szystko  to  w y w ie ra  w y raźn y  w p ływ  n a  roz­
w ój psych iczny  i fizyczny dziecka. U stró j dz iecka  w  w ieku  
szkolnym , w  okres ie  in tensyw nego  w zro stu  i d o jrzew an ia , 
je s t szczególnie po d a tn y  na  w pływ y  środow iska  zew n ę trzn e ­
go i d la tego  okresow i tem u  rodzice p o w in n i pośw ięcić szcze­
gó lną uw agę.

W  w iek u  szkolnym , szczególnie w  p ierw szych  la ta ch  n a u ­
ki, często p o zn a je  się u  dzieci sk rzy w ien ie  k ręg o słu p a  (sko­
lioza). R óżne p rzyczyny  sk ła d a ją  się n a  tę  chorobę, a le  je d ­
n ą  z n ich  i to  w ca le  n ieb ag a te ln ą  je s t noszen ie  szkolnych 
książek  i zeszytów  w  teczkach  lub  to rb ach . S tąd  w y n ik a  dla 
rodziców  w niosek , że dzieciom  m łodszym , do k lasy  czw ar­
te j w łączn ie , n ie  należy  kupow ać teczek lecz to rn is try , 
k tó re  noszone n a  p lecach  u trz y m u ją  dziecko w  p ra w id ło ­
w e j postaw ie.

In n ą  p rzyczyną  częstych w ad  p o staw y  u  dzieci je s t n ie ­
p raw id ło w a  pozycja  podczas siedzen ia  w  czasie zajęć le k ­
cy jnych  czy p rzy  o d rab ian iu  lek c ji w  dom u. W łaściw y do­
bór ław ek  lub  k rzese ł w  szkole to  ju ż  sp raw a  k ie ro w n ic tw a  
szkoły. W w iększości szkół zw raca  się n a  te  sp raw y  uw agę, 
a le  odpow iedn ie  m ie jsce  do nau k i w  dom u to ju ż  sp raw a  
rodziców . K ażde dziecko, n ieza leżn ie  od w a ru n k ó w  m iesz­
kan iow ych , m u s i m ieć sw o je  s ta łe  m ie jsce  do o d rab ian ia  
lekcji. S tó ł n ie  m oże być zby t w ysoki an i zby t n isk i w  s to ­
su n k u  do k rzesła , .n a  k tó ry m  dziecko siedzi. N iedopuszczal­
na  je s t sy tu ac ja , w  k tó re j dziecko zm uszone je s t pochylac 
się lub  k lęczeć o d ra b ia ją c ' lekcje. B ad an ia  p row adzone  w 
szkołach  w sk azu ją , że duży odsetek  dzieci w  sta rszy ch  k la ­
sach szkoły podstaw ow ej je s t k ró tkow zrocznych . Często spo­
w o dow ane  je s t  to  n iew łaśc iw ą  pozycją  i  n iew łaśc iw ym

o św ietlen iem  w  czasie o d rab ian ia  lekcji. P am ię tać  należy, 
że ta k  św ia tło  n a tu ra ln e  ja k  i sz tuczne  p ad ać  m usi na 
książkę  lub  zeszyt z lew ej s tro n y  dziecka, a sam o źród ło  
św ia tła  sztucznego  (żarów ka) m usi być osłon ięte , aby  św ia t­
ło  n ie  raz iło  oczu. O dległość oczu dziecka od książk i lub  
zeszy tu  p raw id ło w o  p o w inna  w ynosić 30 do 40 cm.

U m ysł dziecka, w  zależności od w ieku , m a ok reś lo n ą  w y ­
dolność. O d rab ian ie  lek c ji uczn iom  k lasy  I do II I  n ie  p o ­
w in n o  za jm ow ać  w ięce j n iż  45 m in u t do  godziny  i 30 m i­
n u t, a  uczniom  k las s ta rszy ch  n ie  w ięcej n iż  3 godziny. D la 
w y siłk u  um ysłow ego dziecka n iezb ęd n e  je s t d o sta rczan ie  m u 
dosta teczne j ilpści tlenu , a  w ięc  gdy  je s t to  m ożliw e lek c je  
p ow inno  się  od rab iać  p rzy  o tw a rty m  oknie, a w  porze 
ch łodne j — w  dob rze  w y w ie trzo n y m  pokoju .

Im  dziecko m łodsze tym  tru d n ie j je s t m u  usiedzieć bez 
p rze rw y  na  m ie jscu  i d la tego  dzieci k las m łodszych m uszą 
co 10— 15 m in u t zrob ić  k ró tk ą  przerw ę, a  s ta rsze  co 40—60 
m in u t i w  ty m  czasie  p rze jść  się, w ykonać p a rę  ćw iczeń 
g im nastycznych  lub  choćby zjeść jab łk o  czy porozm aw iać  
z rodzicam i. P rz e rw a  ta k a  u m łodszych trw ać  po w in n a  10 
m inu t, a  u s ta rszy ch  tro ch ę  d łużej.

I w reszcie  n a  w ydolność um ysłow ą dziecka i jego kondy ­
c ję  fizyczną, p o m ijam  tu  sp raw y  odżyw ian ia , gdyż je s t to 
osobny, obszerny  tem at, n iem ały  w pływ  m a ru ch  na  św ie ­
żym  p o w ie trzu  i odpow iedn ia  ilość snu . N ie m oże być dn ia  
bez zabaw y  lub  sp ace ru  n a  św ieżym  p o w ie trzu  i to bez 
w zg lęd u  na p o rę  ro k u  i pogodę! A spać dziecko w  w ie ­
ku  do la t 10 m usi 10—11 godzin  na  dobę, dziecko do la t  13 
n ie  m n ie j n iż  9 do 10 godzin, s ta rsze  8—9.

A .M .



Z  cyklu: opowieści o dawnych gdańszczanach

P I A S T Ó W N A

Ą

t v — :

G dańsk ie , ren esan so w e k am ien iczk i p rzy  ul. D ]ugi T arg  (fot. R eg ina  Sm ilgin)

Początki Gdańska giną w pomrokach dzie­
jów. P ierw sza w zm ianka historyczna o urbs 
Gyddanyzo, zaw arta w  żyw ocie św . W ojcie­
cha, pow stałym  w  klasztorze benedyktyńskim  
na A w entynie, pochodzi z końca X  w ieku. W 
w yniku badań archeologicznych stwierdzono, 
że osada nad M otławą istniała, już znacznie 
w cześniej, a liczne ślady w  w ykopaliskach  
w skazują na to, że w  IX  w ieku, na obszarze 
dzisiejszej ulicy D ługiej i D ługiego Targu ży­
ła ludność, zajm ująca się rzem iosłem  i rybo­
łów stw em .

N ajd aw n ie js i k siążę ta  gdańsko-pom orscy  
■osnuci są  m g łą  ta je m n ic y  i legendą. P ra w ­
dopodobnie założycielem  g ro d u  w  G dań sk u  
był książę ży jący  w  d ru g ie j po łow ie X  w ie ­
k u  lu b  jego  syn. P on iew aż  k ro n ik i n ie  p o d a ­
ły  im ien ia  tego  księcia , nazyw a się go 
u m ow nie  W isław em . Jed y n y m  źródłem , k tó re  
m ó w i o n im  w prost, je d n a k  bez p odan ia  
im ien ia , je s t cu rr icu lu m  v ita te  św. W ojcie­
cha, po tocznie  zw ane  T em pore  illo  de sancto  
A dalberto , z p ierw szej połow y X II w ieku .

( Trsiążę. po  zb u d o w an iu  g rodu  n a  m iejscu  
v  nej osady ry back ie j, chcia ł w zm ocnić 

s ^ ą  pozycję i p o stanow ił zw iązać się ż do­
m em  P iastów . T ru d n o  dziś p rzesądzać, czy
0 za in te re so w an iach  księc ia-za łożycie la  g rodu  
lub  jego syna d y n astią  p ia s to w sk ą  zdecydo­
w a ły  w zg lędy  em ocjonalne , czy też  obaw a 
p rzed  groźbą n a jaz d ó w  w ik ingów ? A m oże 
u leg ł pokusie  u jrz e n ia  księżn iczk i, k tó re j 
u rodę  op iew ał b a rd  tow arzyszący  kupcom  
d o c ie ra jący m  do m otław sk iego  g rodu?  U dał 
się w ięc  książę  n a  dw ór B o lesław a C h ro b re ­
go do  G niezna, pozyskał p o parc ie  w ład cy  i 
po p rzy jęc iu  ch rz tu  z r ą k  św . W ojciecha, 
k tó ry  p rzeb y w ał w  G nieźn ie , p o ją ł za  żonę 
P ias tów nę , có rk ę  lu b  p rzy ro d n ią  s io s trę  Bo­
lesław a. INie w iad o m o  dok ładn ie , k iedy  to 
nastąp iło , p rz y jm u je  się  um ow nie  w czesne 
la ta  dz iew ięćdziesią te  w ieku  dziesiątego, w ięc

"zej b y ła  to  có rk a  M ieszka I i  Ody, a n ie  
ław a. F a k t ko ligacji dynastii pom orsk ie j 

■■mi zosta ł p o tw ierdzony  w  K ron ice  
n im a m

^tp liw ie B olesław  C hrob ry  h o jn ie  w y- 
I sw ą  siostrę , w y p raw ił now o poślub io - 

.ja rze  gody trad y cy jn y m  obyczajem  i po ­
zostaw ił n a  n o w ą  drogę życia, k tó ra  dla

_ ^ tó w n y  zaczęła  się od podróży  do G d ań ­
ska. P rzypuszcza ln ie  n ie  w ró c iła  ju ż  ona do 
G niezna. J e j dom em  s ta ł się dw ór gdańsk i. 
K siężn iczka w y ch o w an a  n a  ch rześc ijań sk im  
dw orze, zn a ją ca  m is jo n a rzy  czeskich  i n ie ­
m ieckich , b ędąca  św iadk iem  w y p raw  B oles­
ław a, w n iosła  w  m ężow ski dom  postęp  i po ­
w iew  szerokiego św ia ta . N ie w iem y, czy m ąż 
w zbudził je j sym patię . N ik t je j o  to  n ie  py ­
tał. P osłu szna  w oli o p iekuna  poślub iła  k się ­
c ia z u w ag i n a  uk łady , n ie  p y ta jąc  serca. 
M oże w ięc t r a k t  g n ieźn ień sk o -g d ań sk i był 
św iadk iem  o rszaku  w iozącego sm u tn ą  m ło­
d z iu tk ą  k siężnę?  A m oże cieszyła ją  m yśl o 
now ym  życiu  i jech a ła  p rze ję ta  sw o ją  m isją
1 czek a jącą  ją  now ą ro lą?  Ja k iek o lw iek  ogar­
n ia ły  ją  m yśli w jeżd ża jąc  do gdańsk iego  g ro ­
du. w ita n a  p rzez  ludność, d o zna ła  n a  pew no  
podn iecen ia . B yła zm ęczona podróżą, a  je d ­
n ak  c iekaw ie  p rzy g ląd a ła  się  oczekującym  ją  
m ieszkańcom  grodu . P a trz y ła  n a  ich okazałe 
sy lw etk i n a  tle  n iskich , d rew n ian y ch  do­
m ostw , p rzy  k tó ry ch  suszy ły  się ry b ack ie  sie­
ci.

S iedziba  k sięcia  położona by ła  w  obręb ie  
g łów nego w a łu  grodow ego i sk ład a ła  sję z 
d w oru  d o sto jn ik a  o raz  dom ów  jego drużyny . 
N ad M otław ą, p rzy  p rzed o s ta tn im  je j sk ręc ie  
w  k ie ru n k u  zachodn io -w schodn im . n iedaleko  
u jśc ia  do W isły, w znosił się w śró d  m oczarów  
zam ek  książęcy, otoczony w a łam i ziem nym i i 
pa lisadam i. P o  gn ieźn ieńsk im  w y d a ł się on 
P ias tó w n ie  ubogi, m ało  okazały , n iem al p ry ­
m ityw ny. P om ieszczenia  by ły  sk rom ne, n is ­

kie. pozbaw ione ozdób. K siężna tęsk n iła  za 
G nieznem , n ie  m ogła się przyzw yczaić  do 
spokojnego  życia  n a  dw orze, ta k  odm iennego  
od tego, w  k tó ry m  w yrosła . Je d n a k  pow oli 
zm ien ia ła  zdan ie . G ród w p raw d z ie  był n ie ­
duży, a le  za to  u sy tuow any  n iezw ykle  i co­
raz  w ięce j łodzi zaw ija ło  do p rzy stan i. B lis­
kość m orza  i osady  ry b ack ie j n ad aw a ły  m u 
specyficzny  c h a ra k te r. K siężna  chodziła  na  
spacery  po nabrzeżu , p a trząc  ja k  M otław a 
zn ik a  w  fa lach  W isły, p rzy g ląd a ła  się z aw ija ­
jącym  łodziom  i coraz rzad z ie j -.wspom inała 
G niezno.

J a k  p rzy s ta ło  n a  ch rześc ijankę , odw iedza ła  
k ap licę  z n a jd u ją c ą  się w  obręb ie  grodu. 
U częszczała do n ie i ty lko  g a rs tk a  w iernych , 
bo g d ań sk a  ludność  n ad a l by ła  pogańska , a 
ch rzes t p rzy ję li na  ra z ie  p rzed staw ic ie le  
w yższych w a rs tw  społecznych. K siężna d e li­
k a tn ie  rozpoczęła ak c ję  n a w ra c a n ia  sw ego 
o toczen ia  i służby. R ów nocześn ie  sk u p iła  u ­
w agę na  w yposażen iu  d w o ru  i dzięki n iej 
su row e w n ę trze  n ab ra ło  cieplejszego  w yrazu . 
P rzy jaźn ie  w ita ła  kupców , w iedząc  że m oże 
nabyć coś a trak cy jn eg o , a  tak że  dow iedzieć 
się now in  ze św ia ta . C hciw ie ch łonęła  w ieści 
z gn ieźn ieńsk iego  dw oru , in te re so w a ł ją  los 
rodziny  i podbo je  dzielnego b ra ta .

W  k ilk a  la t po p rzy jeździe  do G dańska 
czekało  k siężnę n iezw ykłe  w ydarzen ie . Ś w ię­
ty  W ojciech, u d a jąc  się  na  w iosnę  997 ro k u  
do P rus , p rzyby ł do G d ań sk a  i by ł gościem  
księstw a. C elem  podróży  m is jo n a rza  i jego 
tow arzyszy  były  z iem ie p ru sk ie , gdzie  z in i­
c ja ty w y  polskiego, w ład cy  m ia ł n a w ra c a ć  n a  
w ia rę  ch rześc ijań sk ą  ludność  tego k ra ju . P a ­
ra  książęca  p rzy ję ła  W ojciecha  z należnym i 
hono ram i, a  obecność m isjo n a rza  w  G dańsku

sta ła  się o kaz ją  do ochrzczen ia  szerok ich  
rzesz ludności.

K iedy  w k ró tce  po tem  w ieziono  do Polsk i 
zw łoki św iętego, k tó ry  z rą k  P ru só w  zgi­
n ą ł śm ie rc ią  m ęczeńską, żałobny  o rszak  za­
trzy m a ł się pod G dańsk iem , gdzie ty m cza­
sowo, n a  w zgórzu, złożono ciało. K siężna 
w raz  z naw ró co n y m i m od liła  się p rzy  jego 
grobie. T rzy  la ta  spoczyw ał św . W ojciech w  
kap liczce  ..U d ę b u ”, zan im  B olesław  C hrobry  
sp row adził go do G n iezna  i p rzez  te n  czas 
k siężna  zachodziła  do tego  m iejsca , by od­
dać ho łd  szczątkom  m ęczennika.

M ija ły  la ta , n iew iele  było  w  n ich  radości, 
p rzew aża ły  szare, m ono tonne  dni. K siężna 
,.w rosła” m ocno w  z iem ię g dańską  i p rze ­
s ta ła  w zdychać  do  d w o ru  znakom itego  b ra ta . 
N ie ustalono , k iedy  zm arła . N ie w iadom o 
w ięc, czy dow iedżia ła  się jeszcze o ko ro n ac ji 
sw ego b ra ta , czy też  n ie  było  ju ż  je j 
w ów czas m iędzy  żyw ym i.

W ro k u  1046 w  roczn ik u  k la sz to ru  b en e­
d y k tyńsk iego  w  A lta ich  pod  R atyzboną  zap i­
sano, że książę Z em uzil P o m o ran o ru m  s taw ił 
sie na  z ieździe  n a  dw orze cesarza  H en ryka  
II I  w  M efSoburgu. Im ię  Z em uzil h is to rycy  
w y tłum aczy li jako  rów noznaczne  z S ie­
m yślem . czy li S iem om vsłem . a im ię  to  nosił 
o jciec M ieszka I. N a te j podstaw ie , poniew aż 
im ię  to  w y stęp u je  ty lko  u P iastów , m ożna 
przypuszczać, że w  dom  g d ańsk i w n iosła  je  
w ła śn ie  P ias tó w n a , có rk a  lu b  w nuczka 
M ieszka I. p raw d o p o d o b n ie  m a tk a  Siem ysła, 
ta  sam a, k tó ra  w ita ła  w  G d ań sk u  św . W oj­
ciecha.

GABRIELA DANIELEWICZ
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Jed n y m  z na jdon io śle jszych  zad ań  spo­
łecznych. na leżących  do rodziny , je s t 
p rzy go tow an ie  dziecka do życia poza do­
m em  rodzinnym . Jak o ść  zw iązków  ro d z in ­
nych w y w ie ra  g łęboki i b ardzo  is to tny  
w p ływ  na  rozw ój psych iczny  dzieci. Ro­
dzina. k tó ra  je s t zd o ln a  do w y k o n y w an ia  
k o n sek w en tn ie  i z pow odzeniem  sw ych 
rodz ic ie lsk ich  zadań , zap ew n ia  poczucie 
bezp ieczeństw a i w ięzi każdem u  ze sw ych 
członków ; n a d a je  sens ich zam ierzen iom , 
k ie ru n k o m  d z ia ła n ia  i osiągnięciom , dając  
im  ty m  sam ym  poczucie w łasn e j w a rto ś ­
ci. D la dziecka je s t o n a  n iezw ykle  w ażna, 
p on iew aż pośredn iczy  m iędzy  n im  a św ia ­
tem , s tan o w iąc  sw oistego  ro d za ju  bufor 
czy zderzak . J a k  w szyscy bow iem  w iem y, 
ro la  jednego  i d rug iego  polega p rzede 
w szystk im  n a  łagodzen iu  gw ałtow nych  
ze tk n ięć  czy zderzeń  z n ieznanym , a n ie ­
bezp iecznym  — w  p rzy p ad k u  każdego 
dziecka  n iebezpieczeństw o, o k tó ry m  m o­
w a, to  ca ły  o tacza jący  je  św ia t, w łaśn ie  z 
w y ją tk iem  w łasnych  rodziców . T ak  w ięc 
rodzina , ja k o  sp ó jn a  całość, je s t n ie  do 
zas tąp ien ia  w  sw oich różno rodnych  fu n k ­
cjach . k tó re  um o ż liw ia ją  w ra s ta n ie  je d ­
n o s tk i w  spo łeczeństw o oraz rozw ój h a r ­
m o n ijn e j osobow ości m ałego człow ieczka. 
D aw no  ju ż  s tw ierdzono , że ro la  rodziców  
obojga — je s t ogrom na. Po lega ona n ie  
ty lko  n a  żyw ien iu  dziecka i ©piece n a d  
n im . rodz ina  p rzed e  w szystk im  stanow i 
n iezb ęd n e  oparc ie  w  procesie  k sz ta łto w a­
n ia  s ię  osobow ości dziecka, jego  św ia ta  
m yśli, uczuć, dążeń  o raz  przy  w y ra b ia ­
n iu  poczucia w łasnego , indyw idualnego  
„ ja ”. I  chyba sp ra w ą  n a jb a rd z ie j is to tn ą  
je s t rów n ież  to. że rodzice zap ew n ia ją  
sw o jem u  dziecku  poczucie bezp ieczeństw a
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— dom  rodz inny  je s t i p o w in ien  być 
p rzy stan ią , do k tó re j zaw sze m ożna w ró ­
cić, by spo k o jn ie  odpocząć i pow spom i­
nać.

W aru n k iem  koniecznym  d la  o p ty m aln e ­
go rozw oju  każdego  .dziecka je s t zaspoko­
jen ie  w  dz iec iń stw ie  w szystk ich  jego  po­
trzeb  rozw ojow ych, zm ien ia jących  się — 
w  p ew n ej m ie rze  — w  zależności od w ie ­
ku. Z b ad ań  porów naw czych , dotyczących 
różnych  m etod  w ychow aw czych  w ynika, 
że jakość, ilość i typ  k o n tak tó w  rodziców  
z dzieck iem  i dziecka z innym i dziećm i 
w y w ie ra ją  różnego ro d za ju  w pływ  na  
p sych ikę  dziecka. P u n k tem  w y jśc ia  w  
tw o rzen iu  się sto sunków  em ocjonalnych  
„rodzice — dziec i” są  in te ra k c je , czyli 
w za jem n e  o d d z ia ły w an ia  m iędzy n ie ­
m ow lęciem  a m atk ą , in te ra k c je  te  w p ły ­
w a ją  n a jb a rd z ie j n a  rozw ój dziecka w te ­
dy, gdy  n ie  ty lko  n iem ow lę  n a ś lad u je  
m atkę , a le  i m a tk a  n a ś lad u je  w  zab aw ie  
n iek tó re  jego  zach o w an ia  się.

S tosunkow o n ied aw n o  w  tych  w czes-’ 
nych in te ra k c ja c h  osobą znaczącą  d la  
rozw o ju  dziecka  s ta ł się  rów n ież  ojciec. W 
różnych  k ra jach , a p rzede  w szystk im  w 
Polsce, m ożna co raz  częściej zaobserw o­
w ać u czestn ic tw o  m łodych ta tu s ió w  w 
opiece n ad  zu p e łn ie  m a lu tk im  dzieckiem , 
często  ju ż  n aw e t w p ierw szym  roku  ży­
cia m alucha. W łącza ją  się on i stopniow o 
n ie  ty lko  w  b aw ien ie  się z dz ieck iem  tro ­
chę s ta rszy m  i chodzen ie  z n im  na  sp ace­
ry, a le  ta k ż e  w  zajęc ia  ty p u  p ie lęg n acy j­
nego — kąp ie l n iem ow lęcia , p rzew ijan ie , 
k a rm ie n ie  b u te lk ą  itp ., — p rzy  czym  w ie ­
lu  z n ich  doznaje  p rzy jem nośc i i a u te n ­

tycznej sa ty sfak c ji w  obcow an iu  z n iep o ­
radnym . uzależn ionym  od rodziców , czło­
w ieczkiem . J e s t to  n iew ą tp liw ie  p rz e ja ­
w em  au ten tycznego  sto su n k u  p a r tn e rsk ie ­
go w  m ałżeństw ie , i jednocześn ie  g łębo­
kim  św iadec tw em  d o cen ian ia  znaczen ia  
roli rodzic ie lsk ie j.

M ożna tu  śm ia ło  zaryzykow ać s tw ie r­
dzenie , że so c ja lizac ja  dziecka w  rodzim e 
je s t p rocesem  w  zasad z ie  dw ustronnym , 
d w u to ro w y m : dziecko  k sz ta łtu je  się pod 
w pływ em  rodziców , rodzice  zaś — za jm u ­
jąc  się  dz ieck iem  z oddan iem  i z a in te re ­
sow an iem  — g rom adzą  now e dośw iadcze­
nia, p o zn a ją  św ia t z pe rsp ek ty w y  dziecka 
i jego  rów ieśn ików , bogacą i ro zw ija ją  
sw o ją  osobow ość.

W spółcześnie ro le  o jca i m a tk i w  ro d z i­
n ie  są  częściow o k o m p lem en ta rn e , dopeł­
n ia jące  się, a częściow o p o k ry w ające  się. 
R ole k o m p lem en ta rn e  to  p rzede  w szyst­
k im  ro le  zw iązane  z p łc ią  i k sz ta łto w a­
n iem  się  po d staw  dla oe łn ien ia  b io logicz­
nych  i spo łecznych  ró l m ęsk ich  i k o b ie ­
cych. W ytw orzyło  się w  zw iązku  z tym  
szereg  schem atów  tych  ról, pow ielanych  
w  w ie lu  rodz inach . I tak  od ro li o jca  — 
te j typow o m ęsk ie j ro li — o czeku je  się 
dzielności, siły, do jrza łośc i życiow ej, za ­
radnośc i i odpow iedzia lności za p ra w id ło ­
w e w y k onyw an ie  sw ych  zadań . R ola m a t­
ki n a to m ias t w ym aga od k ażde j kob ie ty  
ek sp re s ji uczuć, serdeczności, c iepła, w y- , 
ro zum ien ia  i tw o rzen ia  a tm o sfe ry  em ocjo ­
n a ln e j w  rodzin ie , z ro zu m ien ia  i zaspo­
k o jen ia  po trzeb  każdego  je j członka, 
w p ro w ad zen ia  dziecka w  k rąg  tra d y c ji ro ­
dzinnych.

O becnie, p rzy  k sz ta łto w an iu  się m a ł­
żeństw a p a rtn e rsk ieg o , m ęsk ie  i kobiece 
ro le  rodz ic ie lsk ie  w  dużej m ierze  p o k ry ­
w a ją  się ze sobą lub  są  pode jm ow ane  
w spóln ie , na  p rzem ian  — obo je  rodzice 
w spó ln ie  sp ra w u ją  opiekę n ad  dziec­
kiem , b aw ią  się z n im , rów nocześn ie  
k sz ta łtu jąc  w yobrażen ie  dziecka o św ie- 
cie i o tacza jących  go ludziach . Dziś role 
rodzic ie lsk ie  w  ro d z in ie  zw iązane  są  co­
raz m n ie j z jed n o s tro n n ą  d o m in a c ją  czy 
ro d za jem  w ykonyw anych  zadań . N owy 
u k ład  podzia łu  ró l w  ro dz in ie  k sz ta łtu je  
się pod w pływ em  upow szechn ian ia  się 
p racy  kob iet, w  zw iązku  z czym  ojcow ie 
b io rą  w iększy  u d z ia ł w  p racach  dom o­
w ych  i w  bezpośredn im  za jm o w an iu  się 
dziećm i. U czestn ic tw o  o jca  w  codziennym  
życiu rodz iny  je s t w idoczne  d la  dzieci, i
— dzięk i tem u  — zw iększa się coraz b a r ­
dziej jego w p ływ  w ychow aw czy.

D aw no m inęły  ju ż  te  czasy, k iedy  pan  
m ąż — w ładca  c ia ła  i g łow a rodziny , z a ­
ra b ia ją c y  n a  je j u trzy m an ie , m ia ł w  ro ­
dzin ie  głos d ecy d u ją cy  w e w szystk ich  
sp raw ach . P a rtn e rs tw o  na  co dzień, także, 
a  m oże p rzed e  w szystk im , w  w y ch o w an iu  
dzieci, to  sp raw a  w a r ta  szerokiego  ro zp ro ­
pagow an ia . N iep raw d ą  bow iem  jest, że 
p an o w ie  n ie  n a d a ją  się do  typow o ko b ie ­
cych p rac . J a k  w y k azu je  sam o życie, p a ­
now ie  znaczn ie  lep ie j p o tra f ią  go tow ać (!), 
z a jm u ją  się  m ałym i dziećm i z w iększą 
fa n ta z ją  i d e lika tnośc ią  n iż  n iek tó re  m a t­
ki (!), p o tra fią  też  n ieź le  sp rz ą ta ć  i dosko­
n a le  d a ją  sob ie  ra d ę  z zakupam i. W ynika  
z tego, że p rzy  o k azan iu  przez  n ich  od ro b i­
n y  d o b re j w oli m ogą być n ie  ty lko  o jca ­
mi. a le  i  — m a tk am i. W tak ich  rodzinach , 
gdzie oboje rodziców  w yręcza  si$ p rzy  
w y k o n y w an iu  różnych  zadań , n ie  rozdzie­
la jąc  je  n a  „m ęsk ie” i „kob iece”, zazw y­
czaj dzieci w y ch o w u ją  się na  odpow ie­
dzia lnych , m yślących  i um ie jących  sobie 
radz ić  w  życiu  ludzi, a p rzy  ty m  są  oni 
pogodni, w eseli i p racow ici. W  innych  ro ­
dzinach , jak  w iem y, byw a różn ie , choć 
p ra w d ą  też je s t to, że ab so lu tn ie  n ie  m oż­
na  w y p ro w ad zać  reg u ły  na  pod staw ie  k il­
ku znanych  przypadków . A konk re tne , 
n au k o w e  b ad an ia  nad  dzisie jszą, w spó ł­
czesną rodziną , trw a ją .

E. LORENC
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M orskim  brzegiem
Morze...
ro zko łysany  w ach larz  s trusich  piór, 
a nad n im  mewy.. .
ch us tk i  rzucone słońcu z białych chm ur,  
groźne w  s w y m  żyw io le ,  szum iące  gn iew nie ,  
toczące ciężkie  fale m ię k k o  i p ow iew nie .

Syp iące  w ciąż  bogac tw em  — b u rs z ty n e m
złocis tym ,

ucieka jące  gdzieś w  nieznane, w  horyzon t
kulisty .

S zm arag do w y  odcień przydała  m u  zieleń,  
z n iebo sk ło nem  łączy szarość, błękit ,  głębię.

Szerok ie  pasy  plaż jaśn ie ją  grą słońca.
M u sze lk i  w yrzuco ne  na brzeg bieleją z  gorąca. 
Ciepłg p iasek w yb rze ża  poc iem nia ł przy  wodzie.  
W ie je  zachodn i w ia tr  szem rzący  o pogodzie.

(lipiec, 1982 r.)

„Bursztynowe serce mam  
—bursztynowe serce dam  ’

wiersze o morzu
Letnie, upalne dni mamy już za sobą. 

Wielu jednak z naszych Czytelników nie 
wykorzystało swych urlopów podczas 
letnich miesięcy i wybiera się na wypo­
czynek właśnie w pierwszych dniach ka­
lendarzowej jesieni.

Jesienne morze także jest piękne, pełne 
czaru. Woda, nagrzana słońcem przez tak 
długi okres korzystnej kanikuły, jest 
znacznie przyjemniejsza, łagodniejsza. Nad 
morskim brzegiem można odetchnąć całą 
piersią i zapatrzyć się w ginący gdzieś w 
oddali horyzont. Szum fal uspokaja, koi 
nadszarpnięte nerwy. Wsłuchując się w  
jednostajną grę wielkich mas wody, 
wyczuć można piękną muzykę morza, jego 
poezję...

Posłuchajmy zatem, o czym „mówi” 
morze...

Autor: Małgorzata Kąpińska

Księżniczki morza

Grają fale, igrają z  białą pianą,  
w znoszą  się ku  n iebu  górą rozśpiewaną.

Z  sza f iro w e j  ton i w y łan ia  się postać  
d z ie w c z y n y  z  w łosam i w  morskich, wodorostach.

Dosiada grzywacza , a długie  je j  w łosy  
migoczą w  szarości k ro p e lk a m i rosy.

D w ie  sm u k łe  ru sa łk i  o różanych licach  
pośpieszają  za nią na sm u d ze  księżyca.

K u  brzegowi suną w  p ien is te j  zamieci ,  
n im  św ia t  za różow i szarobiałe sieci.

K osz p r z e d z iw n y  w iez ie  ten  r y d w a n  srebrzysty ,  
p ełen  drobnych  skarbów , k a m y k ó w  złocistych.

J u ż  dosięga brzegu r u m a k  p ianogrzyw y.
Ściele się na p ia sku  snop księżyca  s iwy.

Nie opuszcza  je d n a k  dz iew czę  m o rsk ie j  wody,  
lecz w zd łu ż  lądu bieży z w ie tr z y k ie m  w

zaw ody.

Płaszcz je j  w ia tr  ro zw iew a  — tu rku so w y ,
m glis ty ,

na czole opaska z  dużych  pereł szk lis tych .

- R u sa łk i  u  brzegu zb l iży ły  się do niej,  
każda z n ich  posiada g w ia zd eczkę  w  koronie.

T rzy  d z ie w c z y n y  p iękne  to k s ię żn iczk i  morza, 
ton sw ą opuszczają  z a n im  w sta n ie  zorza.

Co d z ień  zos taw ia ją  ta jem ne  odm ęty ,  
by brzegowi zanieść p rzed z iw n e  d iam en ty .

Syp ią  ra zem  z kosza b u rsz tyn ow e  skarby ,  
nie w idz i  ich człowiek , chociaż bardzo chciałby.

I nagłe zn ika ją  w  perłis te j zamieci,  
bo oto różowa m gie łka  św i tu  świeci.

(sierpień, 1982 r.)

13



Pogadanki
O

HISTORII
KOŚCIOŁA

Początki 

ekumenizmu
K om p ro m itu jące  ch ry s tian izm  

an tagon izm y , podziały, a  n aw e t 
w rogość m iędzy w y znan iam i, z 
k tó rym i zdążono się osw oić w 
s ta ry ch  ch rześc ijań sk ich  k ra jach , 
da ły  znać b ru ta ln ie  o sobie na 
te ren ach  m isy jnych . B ezpardono­
w a ry w a liz a c ja  m iędzy  K ościo­
łam i w  zd o b y w an iu  w iernych , 
w za jem n e  oszczerstw a i n ie n a ­
w iść, zn iechęcały  pogan  do 
p rzy jm o w an ia  ch ry s tian izm u  i 
n iw eczyły  w ysiłek  m isjonarzy . 
G orliw i ch rześc ijan ie  za lew ali się 
łzam i, lu b  s ta ra li  się u k ry ć  p rzed  
neo fitam i ru m ien iec  w stydu . K a ­
to lik  bow iem  p rzeszkadza ł w 
p racy  p ro te s tan to w i i odw rotn ie , 
a różne  u g ru p o w an ia  ew an g e lic ­
kie też n ie  były  m iędzy sobą 
zgodne. N ależało  n iezw łocznie 
położyć k res  ty m  szkodliw ym  dla 
sp raw y  C hrystusow ej p rak tykom .

Im pu ls  da li ang likan ie . Z w oła­
no p ie rw szą  w  h is to rii k o n fe ren ­
c ję  m isy jn ą  do E d y n b u rg a  w 
1910 roku . W zięli w  n ie j udział 
jed y n ie  zw olennicy  re fo rm ac ji. 
W szyscy uczestn icy  uśw iadom ili 
sob ie  jasno , że gorszące sceny  na 
m isjach  to  jedyn ie  efekt, t r w a ją ­

cych całe s tu lec ia  w rogości w  ło ­
n ie  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  i 
na leży  rozpocząć s ta ra n ia  o  zb li­
żen ie  i z jednoczen ie  w yznaw ców  
C hrystusa . T ym  tem atem  m iała  
się za jąć  p rzyg tow yw ana  na s ie r­
p ień  1914 ro k u  sp ec ja ln a  k o n fe ­
ren c ja . W je j zw o łan iu  p rzeszko­
dził w ybuch  I w o jn y  św iatow ej. 
W ojna jeszcze d o b itn ie j okazała  
bezsilność skłóconego ch rześc i­
jań s tw a . T ym  go rliw ie j, po je j 
zakończeniu , p rzystąp iono  do 
rea liz ac ji p o d ję tych  zam iarów .

N iezależn ie  od ośrodkuw  m i­
sy jnych , jeszcze p rzed  w ybuchem
I w o jny  św ia tow ej, n a  rzecz 
z jednoczen ia  ch rześc ijan  zaczęły 
działać d w a  zo rgan izow ane  r u ­
chy : w  K ościele ep iskopalnym  
A nglii i A m eryki, ru ch  zw any  
„W iara  i U s tró j” (F a ith  and  
O rder), a w  K ościołach p ro te s ­
tan ck ich  E uropy, ru ch  k ie ro w an y  
przez  a rcy b isk u p a  Szw ecji N at- 
h an a  Sóderb lom a, zw any  „Ż ycie
i p ra c a ” (L ife a n d  W ork), a  w ięc 
ru ch  na  rzecz w p ro w ad zan ia  z a ­
sad  E w angelii w  życie ludów  i 
narodów .

W szystk ie  te  trz y  ru c h y  zaczy­
n a ją  p racę  >po I w o jn ie  św iato- 
tow ej, początkow o .oddzieln ie, ale 
w n e t dadzą  p rzy k ład  p rak ty czn e ­
go zb liżen ia  m iędzy  K ościołam i. 
Ju ż  w  s ie rp n iu  1925 ro k u  udało  
się Sóderb lom ow i (rzecznikow i 
ru chu - ...Life and  W ork”), n a  ucz­
czenie 1600 roczn icy  I S oboru  w  
N icei, zw ołać św ia to w ą  k o n fe ­
ren c ję  do S ztokho lm u , k tó ra  
zg rom adziła  p rzeszło  600 p rzed ­
staw ic ie li w szystk ich  Kościołów, 
z w y ją tk ie m  K ościoła R zym sko­
kato lick iego .

W okres ie  m iędzyw ojennym  
o fic ja lne  czynn ik i K ościoła 
R zym skokato lick iego  były  zdecy­
d o w an ie  w rog ie ek u m en ii i s ta ­
now czo zab ran ia ły  sw oim  w y­
znaw com  k o n tak tó w  z dzia ła-

N ath an  Soderb lom

czarni na  rzecz jedności. Z akazy 
te  p o w ta rza  k ilk a  encyk lik  B ene­
d y k ta  XV i P iu sa  X I. B yli je d ­
n a k  odw ażni ludzie  w  K ościele 
R zym skokato lick im , k tó rzy  sp rzy ­
ja li  poczynaniom  n a  rzecz je d ­
ności. Do ta k ic h  na leża ł f ra n c u s ­
ki k a rd y n a ł M ercier, u trz y m u ją ­
cy żyw e k o n tak ty  z p ro testn ck im  
arcy b isk u p em  U psali, N a th an em  
Sóderblom em .

N a w spom niane j w yżej św ia ­
tow ej k o n fe ren c ji w  S ztokholm ie 
radzono  n ad  obow iązk iem  u d z ia ­
łu  ch rześc ijan  w  po lepszen iu  w a ­
ru n k ó w  socja lnych , o s to sunkach  
m iędzy  na ro d am i i w p ływ ach  n a  
w ychow an ie  ch rześc ijań sk ie , a 
p rzede  w szystk im  o koniecznoś­
ci dążen ia  do jedności. Jeszcze 
w ów czas odzyw ały  się liczne  gło­
sy w y raża jące  scep tycyzm  w  te j 
m a te rii. M arzen ie  Sóderb lom a, 
by u tw orzyć  św ia tow y  zw iązek  
K ościołów , uw ażano  za utopię, 
a le  S oderb lom  n ie  po d d aw ał się
i zab iegał n iezm ordow an ie  o 
zb liżen ie  K ościołów . Jego  w y sił­

ki zaow ocow ały  w  1939 ro k u  p o ­
łączen iem  obu  ru ch ó w : „F a ith
and  O rd e r” i „L ife  an d  W ork” . 
T ak  p o w sta ła  w  O xfordzie  E k u ­
m en iczna  R ada K ościołów . Tego 
sukcesu  a rcy b isk u p  Soderblom  
ju ż  na  z iem i n ie  oglądał. U m arł 
w 1931 roku , o trzym aw szy  
w cześn iej poko jow ą nag ro d ę  N o­
bla za p racę  n a  rzecz zjednocze- 
na  ludzi i K ościołów . Pogrzeb 
S óderb lom a był og ro m n ą m a n i­
fe s tac ją  ekum eniczną . P rzybyli 
do S ztokho lm u delegaci w ielu  
K ościołow  św ia ta , a  n aw e t 
p rzed s taw ic ie le  rządów  z k ró lem  
S zw ecji n a  czele, by oddać cześć 
zm arłem u  tw órcy  ru c h u  ek u m e­
nicznego.

W spom niałem  w yżej o zdecy­
dow an ie  neg a ty w n e j postaw ie  
w ładz  K ościoła R zym skokato lic­
k iego do rodzące j się ekum enii. 
D obre p rzyk łady  są  je d n a k  za­
raź liw e  i n ie  lę k a ją  się zakazów . 
B ardz ie j postępow e ko ła  rzy m ­
sk oka to lick ie  o rg an izu ją  w  sw o­
im  łonie, n a  w zó r ru ch ó w  ew an- 
gełicko -p raw osław nycli, w łasne  
rzym skoka to lick ie  s tow arzyszen ia  
ekum eniczne. W  N iem czech ro z ­
w ija  się  ru ch  zw any  „Jed en  
Ś w ię ty” (U na S ancta) — oczy­
w iście  K ościół C hrystusow y. We 
F ry b u rg u  w  S zw ajca rii pow sta ł 
In s ty tu t E kum eniczny , p rzy  ta m ­
tejszym  un iw ersy tec ie , a  w  I  ' 
m ie stow arzyszen ie  „U n ita s ,v>—  
„ Jed n o ść”. Podobne cen tra  po ­
w s ta ją  w  innych  k ra ja c h  k a to lic ­
k ich. Pod ich  w pływ em  zaczęły 
topn ieć  lody n ieu fności h ie ra rch ii 
rzym skokato lick ie j do  ru c h u  na 
rzecz zb liżen ia  m iędzy  K ościoła­
mi. N im  jed n ak  zm ian a  postaw y 
rzym skokato lick ie j da się odczuć 
w życiu, św ia t m us ia ł p rzejść  
jeszcze jed n ą , s tra sz liw ą  noc 
w ojny.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

P O R A D Y

Lekarskie

Zielona apteka 
dla wszystkich

pob lisk im  lesie, p rzypom inam  so­
b ie  z da lek iego  d z iec iń stw a  sło­
w a  m o je j b ab k i: „ s ta ra j się od­
dychać głęboko, bo  tu  je s t dużo 
ozonu” . Z nam ienne  jest, że licz ­
ba zw olenn ików  leśnych  p rz e ­
chadzek  s ta le  w zras ta , obserw o­

w ać to  m ożna szczególnie w  so ­
boty i n iedzie le . L udzie  s ta ra ją  
się odpocząć od m iejsk iego  h a ła ­
su  i zg iełku , zaczerpnąć  św ieżego 
p ow ie trza  i pobyć tro ch ę  w  le ś­

nej ciszy.

P rzecież  gdyby w ziąć pod u- 
w agę całe d z ie je  człow ieka od 
zam ierzch łe j przeszłości do dziś, 
s tw ie rd z i się, że zn aczn ą  część

tych  dziejów  człow iek  spędził w  
lesie  jak o  m yśliw y i zb ieracz  
p łodów  leśnych. K toś zrob ił tak ie  
po ró w n an ie : jeś liby  dzieje  lu d z ­
kości p o rów nać  z byciem  p o je ­
dynczego 70-letniego człow ieka, 
to  okazałoby  się, że człow iek ten  
dop iero  przez o sta tn ie  trzy  m ie­
siące sw ego życia u p ra w ia ł rolę, 
a jed y n ie  dzień  lub  dw a po słu ­
g iw ał się now oczesną techn iką . 
N ic w ięc dziw nego, że ciągnie 
nas na łono p rzyrody . Setki p isa ­
rzy S poetów  op iew ało  u rok i la ­
su  w  sw ych u tw orach , w spó ł­
czesny człow iek szuka w  lesie 
je d n a k  n ie  ty lko  p iękna, a le  spo­
k o ju  i św ieżego, n ie  za tru teg o  
sp a lin a m i i dym am i pow ietrza .

D rzew a, ja k  i w szystk ie  ro ś li­
ny, w c h ła n ia ją  d w u tlen ek  w ęgla
i azot, a w y d z ie la ją  tlen . S tąd  
ta k  w ażn e  znaczen ie  m a ją  lasy 
zn a jd u jące  się w  pob liżu  dużych 
ag lo m erac ji m ie jsk ich , lasy, k tó ­
re  nazyw am y „zielonym i p łu c a ­
m i m ia s t”. L iście  i szp ilk i drzew , 
k tó rych  łączna  p o w ierzchn ia  
m iejscam i byw a d w u d z ie s to k ro t­
n ie  w iększa od po w ierzch n i 
g ru n tu  za jm ow anego  przez n ie

pom agają  znaczn ie  w oczyszcza­
n iu  p ow ie trza  m iejsk iego  zan ie ­
czyszczonego sp a lin am i i w y z ie ­
w am i kom inów  fab rycznych . A 
im  w ięce j p ark ó w  i zieleńców  w 
m ieście, tym  k lim a t jego jes t 
zdrow szy. U p raw ian ie  „bieg'*-"  
po z-drowie” na  te ren ach  le śn y t,^  
bardzo  p o p u la rn e  w  w ielu  k ra ­
jach  i u  nas z n a jd u je  sw oich e n ­
tu z jastó w . S po tyka  się  coraz 
częściej „ścieżki zd ro w ia” p ro w a ­
dzące przez te re n y  leśne. N ie 
ty lko  je d n a k  biegi, a le  zw ykły  
sp acer po lesie, zb ie ran ie  jagód 
czy g rzybów  d a je  w ypoczynek, 
odp rężen ie  i zdrow ie.

W ykorzystu jm y  w ięc każdy 
w olny  dz ień  n a  w ypoczynek  w  
pob lisk ich  lasach  lub  p ark ach . 
R uch, d ob re  pow ietrze , o ta c z a ją ­
ca nas z ie leń  i spokój w y jdz ie  
n am  n a  pew no  n-a zdrow ie tak  
po trzeb n e  szczególn ie  dziś w  
tru d n y ch , k ryzysow ych czasach 

pe łnych  n ap ięć  i zm ęczenia co­
dziennym i k łopo tam i.

A. M.
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

Nasz Czytelnik z Przeworska, 
podpisujący się pseudonim em  
„A ugustyn”, przysłał n iezm iernie  
m iły list, w  którym m iędzy in ny­
mi czytam y: „Jestem  rzym skoka- 
tolikiem , ale i zw olennikiem  
praw dziw ego ekum enizm u, oraz 
sym patykiem  K ościoła Polsko- 
katolickiego. Z tej racji, w  N ie­
dzielę Palm ow ą, 4 k w ietn ia  br., 
udałem  się do Jastkow ie k. Sta­
low ej W oli, by w ziąć udział w 
nabożeństw ie polskokatolickim . 
Prźystąpiłem  tam  rów nież do 
ogólnej spow iedzi św iętej, nie 
dlatego, bym był obarczony cięż­
kim i grzecham i, ale skierowało  
m nie do n iej natchnienie. Z po­
bytu w  jastkow ickiej św iątyni 
w yniosłem  w ie le  budujących  
m yśli. Podobało m i się, jak przed 
Sumą m łodzież m ęska i żeńska 
podchodziła do konfesjonału, by 
oczyścić sw oje serce w  spow iedzi 
usznej, a później przystąpili do 
'■nowiedzi ogólnej w szyscy licznie  

romadzeni w ierni i ja wśród 
"Kich. Proboszcz parafii jastko- 
w ick iej w ygłosił do nas piękne, 
głębokie kazanie. Jestem  już w 
podeszłym  w ieku, słyszałem  w  
życiu setki kazań, ale m uszę 
stw ierdzić, że n iew iele  z nich za­
padło w  m oje serce tak, jak 
w łaśn ie to. O djeżdżałem  z Jast­
kow ie przepełniony szacunkiem  
dla tam tejszego duszpasterza. 
N apiszcie o tym  w „R odzinie” i 
podajcie tylko m ój pseudonim  — 
„A ugustyn”.

S p e łn iam y  T w oje życzenie, 
sędziw y „A ugustyn ie” z P rzew o r­
ska. S pe łn iam y  z radością , cho­
ciaż lis ty  p o chw alne  pu b lik u jem y  
rzadko , lecz odsy łam y  je  do rąk  
n /iresatów , by  n ie  w b ijać  w  du- 

.ę n ikogo  z tego  pow odu,
i so lidn ie  w y k o n u je  sw oje obo­
wiązki. C zasem  je d n a k  trzeb a  
robić w y ją tek , zw łaszcza gdy 
.toś rzeczyw iście zasłu g u je  na  
ochw ałę, a  w  sam ej pochw ale 

iie  m a  a n i k rz ty  p rzesady . M o­
glibyśm y b a rd zo  poszerzyć cy to ­
w any list. W ystarczy łoby  pow tó ­
rzyć słow a u zn an ia , ja k ie  pod 
ad resem  proboszcza jastkow i.ckie- 
go — ks. d z iek an a  S obali w y ­
pow iedzia ł Z w ierzch n ik  naszego 
K ościoła, podczas uroczystości 
obchodzonej z okazji trzy d z ies­
te j p ią te j roczn icy  sw oich św ię ­
ceń kap łań sk ich , w  k w ie tn iu  br. 
Ks. dzi-ekan S o b a la  je s t bow iem  
rów ieśn ik iem  w  k ap łań s tw ie  b is­
k u p a  T ad eu sza  M ajew skiego. Do­
dam y ty lk o  p o dk reś loną  z n ac is­

k iem  sum iennosć  i  gorliw ość 
d u szp as te rsk ą  ja s tkow ick iego  p ro ­
boszcza. K ażde k azan ie  p rzygo to ­
w u je  n a  p iśm ie, jak b y  m ia ł po 
raz  p ie rw szy  w y jść  n a  am bonę. 
W e w szystko, co czyni, w k ład a  
ca łą  duszę i  tu  tk w i ta jem n ica , 
dlaczego  jego  słow a zapad ły  tak  
g łęboko  w  serce s łuchacza  z 
P rzew orska . N ie w o lno  pom inąć 
też, że k siąd z  Józef je s t bardzo  
gościnnym , a le  za razem  w y m ag a ­
jącym  gospodarzem . N ie w y p raw i 
ze sw ego dom u n ikogo  głodnym  
lub  sp ragn ionym . N a p leb an ii w 
Jas tk o w icach  n ie  pa li się jed n ak  
pap ierosów ! (Ileż trz eb a  m ieć 
ta k tu  i  sp ry tu , by o  ty m  p o in fo r­
m ow ać gości! K siądz S oba la  to  
po trafi).

D ziękuję „A ugustynow i” za p o ­
dzie len ie  się z n am i opisem  w ra ­
żeń odniesionych  w  Jas tkow icach . 
W ydaje  m i się, że jak ieś  pięć czy 
sześć la t  te m u  m ieliśm y  lis t od 
C iebie, zacny  „A ugustyn ie”. To 
n ie  d a r  ja k ie jś  n adzw ycza jne j 
pamięci), lecz zasługa  m aszvny, 
n a  k tó re j piszesz listy . T akiego  
o ryg ina lnego  k ro ju  czcionki n ie  
d a  się zapom nieć! Z astan aw ia łem  
się, d laczego życzysz sobie, B ra ­
cie, by podać ty lko  pseudonim . 
N asz „A ugustyn” p rag n ie  n a d a l 
pozostać jed y n ie  u k ry ty m  sym pa­
tyk iem  polskiego kato licyzm u  i 
p raw d z iw e j ek um en ii. Czy w  t a ­
k im  ra z ie  n ie  na leża ło b y  używ ać 
jak o  p seu d o n im u  im ien ia  N iko­
dem ? O dw iedzał on Jezu sa  
C h ry stu sa  w  nocy  z .obaw y  de- 
k o nsp irac ji. A  gdyby ta k  nasz 
C zyteln ik  p rzew o rsk i zdóbył się 
n a  odw agę i zaczął działać n a  
rzecz ek u m en ii w  sw oim  środo ­
w isk u ?  K siądz  dz iekan  Sobala  
n ie  odmówi; ra d y  i pom ocy. J e s ­
tem  p rzekonany , że w e dw óch 
zrob ilibyście  bard zo  dużo dobrego 
w  P rzew o rsk u  ii okolicy. T am  
też są  ludzie, k tó rzy  chcie liby  się 
szczerze w yspow iadać . Co Ty n a  
to, nasz A ugustyn ie  — N ikode­
m ie?

Drugi raz napisała do nas rów ­
nież w ytrw ała  Czytelniczka ze 
Skoczowa, Pani Zofia K. Tym  
razem prosi o to, by któryś z 
kapłanów  polskokatolickich zech­
ciał korespondencyjnie w yjaśniać  
jej trudniejsze biblijne teksty.

P rzes ła łem  ad re s  S io s try  w ła ś ­
n ie  do ks. d z iek a n a  Sobali z n ie ­
zach w ian ą  n ad z ie ją , że pośw ięci-

część sw ej w iedzy  i czasu dla 
S io s try  ze Skoczow a. G dyby  je d ­
n ak  w y n ik ły  jak ie ś  przeszkody 
lu b  n iedogodności w  k o resp o n ­
dencji, radzę  S io s trze  w y b rać  się 
od czasu  do czasu  do poblisk iego  
B ie lska  B iałej. T am  p ra c u je  n ie  
m nie j go rliw y  i  m ąd ry  k ap łan  
po lskokato lick i k tó ry  w  rozm ow ie

w szystko  d o k ładn ie  w y jaśn i. 
P rzy  okazji po zn a  S io s tra  bliżej 
choć je d n ą  z p a ra f ii po lskoka to ­
lickich.

W szystkich C zytelników  ser­
decznie pozdraw ia

DUSZPASTERZ
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HELENA MNISZKÓWNA

O R D Y N A T

Ojj/ltfko/phSk

— No, ale są i p o rządn i h rab iow ie. O je j! Na p rzy k ład  H erbsk i i inn i. A że 
m a ją  p ien iąd ze , to nie je s t zb ro d n ią .

P ew nego dnia po podw ieczo rku  o rd y n a t z h rab ią  D om inikiem  siedzieli na 
ta ra s ie , p a ląc  cygara . N agle zw rócił ich  uw agę w eso ły  śm iech  kob iecy , do ­
chodzący  z p a rk u , jak ie ś  p isk liw e ch ich o ty  i łom ot nóg w śród k lom bów  r ó ­
żanych . P om iędzy  krzew am i, w oddali, m ig n ę ła  ja sn a  postać B ohdana.

— E ro tyczne m an ew ra  — zaśm iał się d y sk re tn ie  H erbsk i.
W aldem ar zeszedł do p a rk u . Id ąc  w  s tro n ę  rzek i, rozg lądał się c iekaw ie  po 

k lom bach , sz u k a ją c  sp raw có w  hałasu . N a tk n ą ł się n a  zaczajonego  pod k rz e ­
w em  ró ży  B ohdana. C hłopak  po w sta ł z ły  i zaw oła ł:

— E e ! pom ieszał m i w u j w szy stk ie  sz y k i!  Ju ż  te ra z  u ciekn ie  na pew no.
— K t o ? . . .
— M oja d riada.
— B ohdan , co ty  w y p raw iasz ?! — zgrom ił go o rd y n a t — Co to za  w rzaski? ..,
— Cóż tam  tak iego? Z am ien iłem  się w fau n a  i gonię  leśn e  d ria d y ... Co mó 

w ię: k red en so w e! Ależ p ięk n e ! n iech  ich  w szystk ie  bogi! A n a jw ięce j ta  Ha 
neczka. Ł ydk i m a, pow iadam  w ujow i... O je j! ja k  ży ję , tak ich  n ie  w idziałem  
F id iasz m ia łb y  m odel. N iech się D iana low czyni schow a ze sw ym i chu d y m i 
p iszczelam i.

— S łuchaj. J a  nie pozw olę u rządzać  tu b achana lii — rzek ł o rd y n a t.
Bodzio w zruszy ł ram ionam i.
— O h! n ie  bądź ta k i św ię ty , w u ju !  Co za  b ach an a lie? !  Jeszcze ci przecie  

n a  ta ra s  nie w prow adziłem  się ze sw o ją  d r ia d ą ; ale na  g a j ró żan y  m ożesz 
pozwolić. Tego — to n aw e t Zeus nie zas trzeg ł faunom . T w ój fra u c y m e r się 
nudzi w u ju ;  m uszę pocieszać p leć  p iękną. Do w idzen ia!

— z a c z e k a j. Pow iedz m i, czy  ty  w iesz, czym  to p achn ie?
— D obrze! dobrze, w u ju : To po tem , a ty m czasem  ja .., m uszę m ieć  H anecz­

kę, bo to żyw y  posąg. O jej! żebyś ty  w idzia ł, w u ju , ja k  się  k ąp a ła ! ... O sa­
czam  ją  za ledw ie . Do w idzen ia!

U kłon ił się o rd y n a to w i z g ra c ją , z w ie lką  w erw ą m ach n ą ł k ap eluszem  
w s tro n ę  H erbsk iego  i z n ik ł za  różam i. D olatyw ał ty lk o  s ta m tąd  f ilu te rn y  głos 
jego, śp iew ający  ja k ą ś  b u rlesk ę  n iem iecką.

XXVI
W połow ie p aźd z ie rn ik a  p rzy jech a ła  do S lodkow ic pan i Id a lia  E łzonow ska. 

Ciche życie  dziadka z w nuczką zm ieniło  się w  ciągle i burzliw e sceny.
B aronow a chcia ła  za b ra ć  Lucię za  g ran icę , dziew czyna o p a r ła  się  s ta n o w ­

czo. Ż adne nam ow y n ie  m ia ły  w pływ u. P an  M aciej p ro sił od sieb ie , a le  n ie ­
szczerze. W olał, żeby L ucia  by ła  bliżej o rd y n a ta , S tarzec k o chał w nuczkę 
ca łą  duszą  i p rag n ą ł po łączyć ją  z W aldem arem . Ale przed  p an ią  Id a lią  n ie  
zd rad z ił sw ych m arzeń .

Po d ług ich  sp o rach  w y jech a li w szesyy do W arszaw y. Bodzio up rosił 11 o r ­
d y n a ta  u rlo p  n a  m iesiąc  i w y jech a ł razem  z nim i.

W W arszaw ie L ucia sp o tk a ła  B rochw icza . Zaczęły się d la n ie j now e dni 
udręczeń  duchow jrch. M łody h ra b ia  kochał ją  bez zm iany  i w idocznie n a ­

dziei n ie trac ił. B olała  ją  n a jw ięce j św iadom ość, że W aldem ar p op iera  s p ra ­
wę B rochw icza. N ie m ogła m u tego w ybaczyć.

W szyscy byli po s tro n ie  h rab ieg o , prócz pan a  M acieja  i B ohdana. To sp o ­
w odow ało , że L uc ia  życzliw ie j spog lądała  na  m niej łub ianego  d aw n ie j Bodzia.

P an i Id a lia  o tw orzy ła  szeroko  gościnne drzw i sw ych  sa lonów , p rzy jm o w ała  
mnóstw'o osób ze s fe r  n a jw yższych , s ta ra n n ie  d o b ie ra jąc  m łodzież, re k la m o ­
w aną jak o  św ie tn e  p a r tie . Lucię kon ieczn ie  ch c ia ła  w ydać za  m ąż. G łów ny 
n acisk  k ład ła  w ty ch  w y b o rach  na ty tu ły  i m a ją tk i. L ucia je d n a k  nie m ia ­
ła  p ow odzen ia : w to w arzy stw ie  n ie  by ła  sy m p a ty c zn a . Z aw sze pow ażna , 
z im na, ignorow ała  m łodzież, ja k b y  um yśln ie  s to p n iu jąc  sw ą  obo ję tn o ść  
w zględem  bogatszych i bardzie j u ty tu ło w an y ch . N ajw iększe  zab ieg i w y tra w ­
nych  zdobyw ców  sa lonow ych  n ie  zdo ła ły  n igdy  w yw ołć w  je j oczach  za lo t­
nego b łysku . P a trz a ła  śm iało  w  oczy m ęsk ie  — często  su ro w o , n aw e t iro n ic z ­
nie, n ig d y  k o k ie te ry jn ie . A że była isto tn ie  ład n a , n a tu ra ln ie  w dzięczna i p o ­
sągow o pow ażna w  ton ie , w ięc z ło ta  m łodzież p rzezw ała  ją  w es ta lk ą , i nazw a 
ta u s ta liła  się w  sa lonach . W estalka, ty lk o  w tedy  uśm iechała  się  p rom ienn ie , 
gdy je j n ik t nie w idział i gdy  m ogła sw obodn ie  bu jać  z m arzen iam i, 
zap a trzo n a  w fo to g rafię  o rd y n a ta . Często k lęcząc  p rz y  k o lan ach  d z iad k a , gdy 
m ów ił o W aldym , uśm iech  ten z jaw ia ł się na  je j różow ych u stach , czyn iąc  ją  
p iękną.

Ale o tym , k to  jest bożyszczem  w esta lk i, w iedziało  zaledw ie k ilk a  osób.
P rzed  w ielk im  rau tem  w listo p ad z ie  L ucia , ju ż  u b ra n a , s to ją c  w  sw oim  

pokoju , odw róciła się gw ałtow nie do drzw i. — K toś en erg iczn ie  zastukał.
—.Proszę.
W padł zdyszany  Bodzio. P orw ał L ucię  za ręce  i zaw ołał:
— W inszuję! w inszu ję! księżnej pan i!
— Czy kuzyn  zw ariow ał?
B ohdan  p rzy su n ą ł usta do je j ucha.
— O strzegam  k u zy n k ę : dziś, zaraz , m a  się je j o św iadczyć książę  Z ygfryd , 

ten  w dow iec, m ilioner.
L ucia  szarp n ę ła  się.
— Skąd... ta  w iadom ość?...
— P odsłucha łem . Ośw-iadezyl się b aro n o w ej, p rz y ję ty  z rozczu len iem . O rd y ­

nat...
— Co... o rd y n a t? ..,
— B ył tak że  obecny .
L ucia  n ab ra ła  pow ie trza  w śc iśn ię te  piersi.
— I co?... £ * .
— No, i m oże tak że  rozczu lony? Już  tego nie w iem ; słyszałem  ty lk o  rze\ł% ^ 

głos cio tk i. Spisek , kuzyneczko .
P oliczki Luci pa ła ły . Szybko p o d a ła  m u ręk ę .
— D zięku ję, ku zy n ie . W iem , co zrob ię .
Szyderczy śm iech  m ignął na  je j ustach . B ohdan  inaczej go zrozum iał. 

R zucił się z zac ie trzew io n ą  m iną .
— J a k  to? P rz y jm iesz  k sięc ia , k o ch a jąc  o rd y n a ta ? !
L ucia spo jrza ła  na  niego groźnie.
— Dość ju ż! P roszę  iść , kuzynie .
W d rug im  p o k o ju  rozleg ły  się p rędk ie  k ro k i. Bodzio sk o t^ y l p rzestraszo n y .
— O jej! pew no ciocia! K uzynko , ra tu j ,  żeby m nie tu  n ie w id z ia ła : o dgadn ie!
R ozejrzał się dookoła, i n ie  w idząc in nych  drzw i, p rzy k u cn ą ł za ch iń sk im

p araw anem .
W szedł lokaj.
— Ja śn ie  pan i b a ro n o w a prosi do sali.
— Te vo ila! — szepnął Bodzio dość głośno.

Lucia m ilczała.
— Co m am  odpow iedzieć pan i b a ran o w e j?  — sp y ta ł lokaj.
— Ze spełniłeś po lecen ie . Idź.
G dy drzv>i się zam k n ęły  i uc ich ły  k ro k i, Bodzio w y jrza ł zza paraw an a .
— Co zam ierzasz , kuzynko?...
— Jestem  n iezd ro w a ; proszę w yjść .
— A ha!
B ohdan zaśm iał się su b te ln ie  i znikł.
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PO ZIO M O : 1) m in i-p o rt, 5) w śród  drob iu , 10) załączn ik , 11) w g łę ­
b iona dolina, 12) im ię  a u to ra  „S poru  o s ie rż a n ta  G riszę”, 13) g recka  
W enus, 15) ktoś początku jący , 16) p roszek  zm n ie jsza jący  tarc ie , 
19) część c ia ła  zw ierzęcego, 21) zab ieg  s tosow any  przy  u p raw ie  ro ś lin  
okopow ych, p o lega jący  na u su w an iu  z rzęd u  zbytecznych  roślin , 25) 
baza, fiundam ent, 26) raz  w  tygodniu , 28) pociąg  z w o jsk iem , 29) w 
d łon iach  chorążego, 30) m oralność, 31) p lisa.

PIO N O W O : i )  la rw a  ch rząszcza m ajow ego, 2) do w y k o n an ia  albo 
do... rozw iązan ia , 3) k o ry ta rzo w e w yrob isko  górnicze, 4) p tak  m orsk i. 
6) w ie lk a  liczba  ludzi lub  rzeczy zgrom adzonych , 7) n ie fro n to w a  
część budynku , 8) s tró j n u rk a , 9) do odgadnięcia , 14) z sy m p a tią  o 
osobie w  podeszłym  w ieku . 17) du reń , 18) n ie jed en  w  czasie k an o n a ­
dy. 20) k o n k u re n c ja  d la  sz tang istów , 22) tan eczn y  orszak. 23) n ie je ­
den  w  k aw ia rn i. 24) kuzynka  k a rp ia , 27) m yśl p rzew o d n ia .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  uk azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  13". Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e  
R ozw iązanie krzyżówki nr 9

POZIOM O': kw iecień , A teny, b ra to w a , in te rn a , rw etes , inżynier, 
W ańkow icz, w alc, o rka, p rzedpole , K aro lin a , p e rka l, s iew nik , se n a ­
tor, badyl, p a sk a rk a , PIO N O W O : k ab u ra , Izabela , cho lew ka, efcap, 
te try k , n e rw ica , w inn iczek , m atry ca , g w aran tk a , rozkosz, śp iew nik , 
k a rie ra , loka to r, p lan ty , g loria , ospa.
Za praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki nr 9 nagrody w ylosow ali: Helena P ia-
eecka z Leszczyn i W ładysław  R a tu low sk i z C zarnego D unajca .

N ag ro d y  prześlem y pocztą.
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